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Alarm  przeciiupoiuodziouijji 
od w ołan p  w  w oj. krakow skim

Tow . min. Rusinek na teren a ch  iry ie iróu i
Przez ustalenie się pogody na Pod- przy usuwaniu skutków powodzi, ruch

inarpaciu i w woj. krakowskim oraz 
rzeszowskim — stan wody w rzekach 
górskich i dopływach Wisły nie budzi 
już żadnych obaw. W dniu wczorajszym 
w niektórych punktach zanotowano 
nieznaczne obniżenie się stanu wody.

Górne dopływy Wisty opadają, co 
doprow adziło do odwołania dn. 10 
czerwca o godz. 15 pogotowia prze- 
clwjrowodziowego przez wojewodę kra 
kowskiego. Nasilenie powodzi przesu­
nęło się w kierunku środkowego bie­
gu Wisły. Na terenie woj. kieleckiego 
na odcinku Połaniec — Zawichost — 
Annop>ol — woda przerw ała wały o- 
chronne w kilku miejscach, zalewając 
pobliskie łąki i pastwiska. W celu 
zmniejszenia wysokości fali, poniżej 
Sanoka, w okolicy Janiszowa, p rzer­
wano sztucznie wał ochronny, skiero­
wując masy wody na niezamieszkałe 
łąki i piaski. Kulminacyjna fala, w y­
sokości 6,72 m przeszła przez Z aw i­
chost o godz. 6 rano. Jak wynika z 
ostatnich meldunków, do południa stan 
wody obniżył się znacznie.

Dzięki zorganizowanej akcji zabcz- 
P'eczającej i ofiarnej pracy kolejarzy

kolejowy został niemal w całości przy 
wrócony na linii Kraków — Z akopa­
ne — Chabówka — Nowy Sącz — Kry 
nica i Tarnów — Przemyśl. Dyrektor 
PK P Okręgu Krakowskiego wyróżnił 
tych pracowników, którzy brali czyn­
ny udział w akcji, przyznając im za 
ich poświęcenie nagrody pieniężne.

W dn. 10 bm. w godzinach popołud- i 
niowych M inister Pracy i Opieki S p o -! 
łetanej, tow. Rusinek, udał się na tere- j 
ny powodziowe woj. krakowskiego 
wraz z komisją ministerialną, ce lem ; 
zorganizowania pomocy dla ludności ' 
dotkniętej powodzią.

W odpowiedzi na apele wojewody ' 
krakowskiego i Woj. Komitetu Jedno-1 
ści Młodzieży, młodzież krakowska 
wzięła liczny udział w akcji ralowni- | 
czej na terenach, zagrożonych powo- | 
dzią. Z K rakow a wyjechały kilkudzie- j 
sięcioosobowe grupy młodzieżowe, zło-1 
żone głównie z członków ZWM, OM j  
TUR i junaków „S.P". Wojewódzki 
Komitet Jedności Młodzieży polecił 
również zorganizować Powiatowe K o­
mitety Pomocy.

W. Brytania zabezpiecza sobie
w

tuplytuy na Środkowym W schodzie
Tajne umowy — narzędziem polityki kapitalistów

D ziś o g. 6 rano rozejm  in P alestyn ieWalny Ziazd OM TUR

S u k cesy  prod u k cyjne p rzem ysłu
Przem ysł w ęglow y w ykonał w  

m iesiącu  m aju  p lan  p rodukc ji w ęgla 
kam iennego  w  107%, w ęgla b ru n a t­
nego — w 129%.

W ciągu p ierw szych 5-ciu  m iesię­
cy b r. roczny plan  p ro d u k c ji w ęgla 
w ykonano  już w 41%, w ęgla  b ru n a t­
nego w  47%, b ry k ie tó w  z w ęgla k a ­
m iennego — w  45%, koksu  w  43%, 
sm oły w  46%, benzolu w  45%.

Przem ysł m etalow y, jeden  z pod­
staw ow ych  przem ysłów  w e w szyst­
k ich  aso rtym en tach  i działach  w y­
konał p lan  p rodukcy jny  za m aj w  
102°/o. W ykonanie p lanów  w  po­
szczególnych działach przem ysłu  
m etalow ego p rzedstaw ia  się ja k  n a ­
stępu je . przem ysł ob rab ia rk o w y  w y­
kona! 101,9% planu. N ajpow ażn ie j­
sze p rzekroczenie p lanu  osiągnięto  w 
p rodukc ji zespołów  zgrzeblarsk ich , 
a  m ianow icie 179,1% p lanu , oraz w
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Jak donosi dziennik „Paris Presse“ ,W. Brytania za­
warła tajne umowy z Egiptem i Transjordanią przy po  ̂
mocy których zamierza zachować swe wpływy w tej czę­
ści świata, w której koncentrują się źródła nafty i przez 
którą prowadzi główny szlak morski łączący części Im­
perium.

W Palestynie trwają przygotowania do rozejmu, 
który nastąpić ma dziś, t. zn. w piątek, o godz. 6-ej rano.

N a  zdjęciu:  p re zyd iu m  Walnego  Z j azda  O M T U R .  P rze m a w ia  tow.  
Rusinek  (Fo to  S A P )

PARY2 (PA P). Lionel D urand pisze 
w dzienniku „Paris P resse“, że W. 
Brytania zawarła na Środkowym 
Wschodzie 2 tajne urnowy, przy po­
mocy których zamierza zachować wpły 
wy w tej części świata.

Posiadamy informacje — pisze Du- 
| ,-j.nd — że na krótko przed rozpoczę- 
| cieni działań wojennych w Palestynie 
! W. Brytania podpisała 2 tajne umowy 

— z Egiptem i Transjordanią. Umowy 
te, trzymane w największej tajemnicy, 
wyjaśniają stanowisko, z a j|te  przez 
W. Brytanię na Środkowym Wscho-

p rodukcji części do m aszyn w łók ien­
niczych 150°/« p lanu.

W dziale p ro d u k c ji środków  tra n s  
portow ych  w ykonano  p lan  w po­
szczególnych aso rtym en tach  n as tę ­
pu jąco: w  parow ozach norm alno to - | 
row ych  104,4% p lanu , w  parow ozach 
w ąsko to row ych  6 6 ,6°/# p lanu , w  p ro ­
dukcji tendrów  121,4% p lanu , w  
p rodukcji w agonów  osobowych 

i 106,6% p lanu , w  p rodukcji w ęg larek  
1 110,3%, w  p rodukcji w agonów  tow a­
row ych 100%, p rodukcja  innych ty - 

-pów wagonovy osiągnęła 116,1% 
P aństw ow y przem ysł konserw ow y 

w m a ju  w ykonał p lan  p ro d u k c ji w  
108%. K onserw  m ięsnych w yprodu - j 
kow ano 1973 tony, p rzek raczając  i 
p lan  p rodukcji o 12%. N ajw ięcej 
w ykonano konserw  rybnych , a m ia­
now icie zam iast 61 ton — 96 ton. 
P lan  p rodukc ji został tu  w ykonany 
w  158%.

Jedność  m łodzieży 
p rzysp iesza realizację  socjalizm u
W aln jj Zjazd OMTUR 
p od su m ow an iem  25 lat pracy

N asza w sp ó łp raca  d op row ad zi 
oba kraje do rozkw itu

W y w ia d  z am b asad orem  CSR — Piskiem

D nia 10 czerw ca odbył się w  Socjalistycznym  O środku Szko len io ­
w y m  w  O tw ocku nadzw yczajny  zjazd O rganizacji M łodzieży TUR, 
zw ołany celem  podjęcia uchw ał w  sp raw ie  jedności m łodzieży p o l­
skiej.

N a zjazd przybyli: przew odniczący CKW P P S  tow . m in. R usinek, 
sek re ta rz  CKW P P S  tow. Ćwik, sek re ta rz  SK P P S  tow . Ruszow ski, 
przew odniczący C en tra lnego  K om itetu  Jedności M łodzieży, p rze ­

w odniczący ZWM, tow . Z arzycki oraz p rzedstaw iciele  W ICI, ZMD 
i ZHP.

O godz. 10.30 przew odniczący KC

Nowomianowany ambasador Re­
publiki Czechosłowackiej w W arsza­
wie, p. Frantisek Pisek, przyjął 
przedstawiciela Polskiej Agencji P ra 
sowej (PA P) i odpowiedział mu na 
pytania związane z zagadnieniami 
współpracy czechoslowacko-polskiej.
— Jakie zadania staw ;a przed sobą 

pan ambasador w dziedzin ę dalszego 
zacieśnienia współpracy czechoslowa­
cko-polskiej?

„Podstaw ą naszej współpracy jest 
umowa o sojuszu i wzajemnej pomoey 
z dnia 10 marca 1947 oraz umowy 
dotyczące współpracy gospodarczej, 
kulturalnej j w dziedzinie opieki spo 
tocznej Z kwestii gospodarczych, za 
najważniejsze uważam szybkie w yja­
śnienie problemów w dziedzinie go- 
spodarczo-tranzytow ej.

Jeśli chodzi o w spółpracę przem y­
słu polskiego i czechosłowack ego, to 
przykładam dużą wagę do stałej w y­
miany doświadczeń zarówno w plano­

w aniu, jak i produkcji. T rzeba  zacieś
naszą obopólną współpracę gospo- l3o!s, °.r ®z w ielki “napis

tow. L u c jan  M otyka o tw iera  zjazd 
i pow ołuje  do p rezydium  n a  p rze­
w odniczącego tow. K obrzyńskiego, 
przew odniczącego SK  OM TUR oraz 
szereg tow arzyszy z te renu .

Przemówienie 
tow. min. Rusinka

W sali obrad  w idn ie je  na  czerw o­
nym  tle p o rtre t tow. S tan isław a D u-

earczą przez wzajemne uzupełnianie | '
.Jednością

m łodzieży przyśpieszam y rea lizac ję  
się p r z e m y s ł ó w  obu krajów N ajw aż- “ cjaK zm u“. Po  przyjęciu. przez 
niejszym z zadań, jakie postawiłem zjazd  pOTZtl dku  dziennego, na m ów ni- 
przed sobą w zakresie współpracy kul- cę w stępu je  przew odniczący CKW
turalnej, jest utw orzenie Instytutu P P S  tow ' m ia  R u sinek - k tó fy na 
Kultury Czechosłowackiej w W arsza- w ?tępie  tw ie rd z a , że ro k  1948. rok 
wie i analogicznej instytucji polskiej ^ d e u s z o w y  100 rocznicy W iosny 

n  ^ L udów  i M anifestu  K om um styczne-'v Pradze. . , , . . . . .  .
-  Jak ocenia pan ambasador prze- g0- ê s t rów nocześnie rokiem  h isto- 

bieg i wynik ostatnich wyborów po- rycznym  w  dziejach p ro le ta r ia tu  
wszechnych, jakie miały miejsce w po,ckief  1 św iatow ego. O tw iera  on 
Czechosłowacji? j ^ I c T n ą  ™ “  °  SpraWiedllW0SC

„Trzeba podkreślić, że jao raz pier- j N astępn ie  tow. min. R usinek cha- 
wszy w naszych wyborach, partie po- j rak te ry zu je  okres h istoryczny, za- 
lityczne nie tylko nie stoczyły ze so- i początkow any  w  Polsce 22 lipca 
bą walki przedwyborczej, ale w prost 1945 r . m an ifestem  PKW N.
przeciwnie — szły ze sobą ręka w rę ­
kę. Wyniki wyborów powszechnych 
ugruntowały zwycięstwo ludu pracu­
jącego, pod które położono podw ali­
ny podczas pam iętnego kryzysu rzą­
dowego w lutym 1948 r

D okonaliśm y rew olucy jnych  r e ­
form . ale przed nam i jes t d ruga 
rew olucja , rew o luc ja  po legająca  na  
zdobyciu i m orm ow an iu  now ego 
człow ieka dla now ych p ra w  i no­
w ych p raw d . O to zagadnien ie  s to ją -

Kandydatura Gottimlda zaticierdzona 
przez Komitet Frontu Narodowego

Socjalista  — p rzew od n iczącym  
Z grom adzen ia  N arod ow ego

Dzień wczorajszy przyniósł w Czechosłowacji następujące wydarze­
nia związane z ustąpieniem prezydenta Benesza: Centralny Komitet
Akcji N arodowej zaakceptował kandydaturę prem iera G ottw alda na 
prezydenta Republiki i wicepremiera z.apotocky‘ego na prem iera n o w e g o  
gabinetu. Na pierwszym posiedzeniu nowowybrariego Zgrom adzenia Na­
rodowego, przewodniczącym w ybrany został socjalista — dr. Oldrich 
John. ~ | ——— ; ------

PRAGA (PAP) Centralny KomRci ^ a n i e ^ o p o n S  c f J a j n i e j  M  
akcji Frontu Narodowego na nadzwy- cz)onków p arian;entu 
czajnym posiedzeniu omawia! sytuację ,
związaną z rezygnacją prezydenta B e - i  Socjalista —. przewodniczącym 
nesza. Komitet jednogłośnie zaakce- j /gromadzenia Narodowego 
ptowal wniosek, wysuwający prem ie­
ra G ottw alda na kandydata na prezy­
denta z ramienia Frontu Narodowego.

W ybory prezydenta odbędą się w 
przyszły poniedziałek 14 bm. Przyjęto
również projrozycję. aby przewodni­
czący Centralnej Rady związków za­
wodowych, w iceprem ier Antonin Za- 
potocky, stanął na czele nowego ga­
binetu.

W ybory prezydenta, według nowej 
Konstytucji, podpisanej przez premie-

odowego
PRAGA (PAP). W czwartek odbyło 

się inauguracyjne pos edzenie nowo­
wybranego Zgrom adzenia N arodowe­
go. Otwarcia dokonał najstarszy czło­
nek parlamentu, minister unifikacji 
prawa dr Varo Sroba.

Na porządku dziennym pierwszej 
sesji Zgromadzenia Narodowego znaj­
dowały się dwa punkty:

1) Zaprzysiężenie nowych posłów.
2) W ybór przewodniczącego, wice­

przewodniczących i prezydium

nner G o tt^a ld , entuzjastycznie witany 
przez zebranych posłów

Przewodniczącym Zgromadzenia N a­
rodowego w ybrany został 293 głosa­
mi przeciwko 3 — John Oldr.ch, czło­
nek Komitetu Wykonawczego P a r t i i  
Socjal-Demokratycznej.

Odezwa Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej

Prezydium czechosłowackiej partii
socjalistycznej (b. czeskej partii na- 
rcdowo-socjalistycznej) wydało odez­
wy do wszystkich swych członków, 
w itając kandydaturę Klementa G o tt­
walda jako współtwórcy Republiki, 
który dla niej i dla narodu czechosło­
wackiego poświęcił całe swoje życie i 
który jako prezydent będzie nrjlepszą 
gw arancją przyszłości państwa.

ce p rzed p a rtiam i politycznymi-' i 
p rzed  w am ii m łodzi tow arzysze — 
m ów ił tow. min. R usinek.

„I dziś — m ów i tow. m in. R usinek, 
n a  w as spoczyw a w ielk i obow iązek 
tw orzen ia  now ego obyw ate la  i now e­
go człow ieka. Ju ż  dziś stanow icie 
w ielk ie k a rty  w  odbudow ie k ra ju .
Jak o  o rganizacja  m usicie być szkołą 
rew olucy jnej i postępow ej m yśli spo 
łecznej, szkołą w ychow ania człow ie­
ka  w  służbie dla Polski i d la czło­
w ieka".

N astępnie  tow. m in. R usinek om a­
w ia ak tu a ln e  zagadnien ia  po lityk i 
m iędzynarodow ej i s tw ierdza, że w  
w yniku  w yraźnego  podziału  św iata  
na dw a obozy, dem okracja  ludow a 
m usi m obilizow ać i pom nażać sw oje 
siły  do w alk i ze w stecznictw em . A by 
podołać tym  w ielk im  zadaniom , łą ­
czycie i Wy rów nież sw oje siły — 
zakończył tow. R usinek.

Tow. Zarzycki wita zjazd
N astępnie  w ita  zjazd p rzew odni­

czący C entralnego  K om itetu  Jed n o ­
ści M łodzieżow ej, przew odniczący 
ZWM, tow. Zarzycki. M ów ca ośw iad 
cza, że w  przede dn iu  połączenia 
o rgan izacji m łodzieżow ych należy 
p rzedyskutow ać w szystkie problem y, 
by w nieść ideę postępu  do now ej 
o rganizacji, k tó ra  będzie w spólnym  
dem em  m łodego pokolenia.

A nalizu jąc  h is to rię  OM TUR, zn a j­
du jem y w  n ie j p iękne trad y c je  w alk i 
jedno lito fron tow ej, w alk i przeciw  
siłom  w steczn ictw a i te  idee w inny 
dom inow ać w  przyszłej o rganizacji.

Z jednoczona organ izacja  m łodzie­
ży w inna  być orężem  w  w alce o 
p rzem ianę psychiki n iek tó rych  
w arstw  m łodzieżow ych, o w yrw an ie  
ich spod w pływ u k le ru  i o pogłębie­
nie now ego św iatopoglądu. M usi ona 
w ychow yw ać i kształcić, rozszerzać 
naukow y św iatopogląd młodzieży, 
m usi zrzeszać m asy młodzieżow e

D ziennik  czesk i  
o k on feren cji  
lewicjj socja listyczn ej

PRAGA (PAP). Komentując prze­
bieg obrad warszawskiej konferencji | postępu.

m iast i w si, pom nażać ich szeregi i 
w ychow yw ać ideowo.

N a zakończenie m ów ca życzy z ja ­
zdow i pom yślnych obrad.

Referat polityczny 
tow. Motyki

Z kolei przew odniczący KC OM 
TUR, tow. M otyka, p rzystępu je  do 
w ygłoszenia re fe ra tu  politycznego.

Tow. M otyka sięga na w stępie do 
początków  is tn ien ia  o rganizacji, k tó ­
ra  została u tw orzona 25 la t tem u  dla 
w alk i z reak c ją , dokonu jącą  zam a­
chów  na  p raw a  robotnicze w  Polsce.

W tra d y c ji om turow skiej m ów ca 
podkreśla  udział o rganizacji w  kszta ł 
tow an iu  św iatopoglądu  m a te ria li- 
stycznego w  szeregach po lskiej k lasy  
robotniczej, w  budow ie jednolitego 
fro n tu  k lasy  robotn iczej i fro n tu  lu - 
dow o-robotniczego, w espół z KZM  i 
Wici. Za ten  radyka lizm  polityczny 
i społeczny OM TUR została w  1935 
ro k u  przez ówczesne p raw icow e k ie ­
row nictw o P P S  rozw iązana. Ale Om- 
tu row cy  nie zrezygnow ali z  w alki 
tak  w ówczas, za sanacji, ja k  potem  
w  okresie okupacji.

Po  w ojn ie  m an ifest PK W N  stw o­
rzył podstaw ę d la  is tn ien ia  i rozw o­
ju  now ej Polski.

M łodzież w  now ej Polsce podjęła  
rea lizac ję  w spólnych zadań. Na d ro ­
dze te j nie obyło się bez pew nych  
ta rć  i oporów , w yw oływ anych  przez 
grupy , k tó re  usiłow ały  ham ow ać 
rea lizac ję  zacieśn iającej się w spół­
pracy. Zw yciężyła jed n ak  w spólna 
d roga m łodzieży dem okratycznej.

N astępn ie  przew odniczący KC OM 
TUR przypom ina ja k  • p rzeb iegał 
proces zacieśniania w spółpracy  OM 
TUR z pozostałym i' o rganizacjam i 
poprzez um ow ę z ZWM, następn ie  
um ow ę ZWM — W ici — ZMD, przez 
u tw orzen ie  G łów nej K om isji W spół-

dzie, gdzie przystąpienie do wojny 
państw  arabskich i ewakuacja wojsk 
brytyjskich z Palestyny, a w dalszym 
terminie również i z Egiptu — w yraź­
nie narusza dotychczasową rów nowa­
gę sił. Przy pomocy nowych umów W. 
Brytania liczy, że uda jej się urato­
wać swą pozycję w tej strefie stra te­
gicznej bez utrzymywania Łam wojsk.

Na mocy układu brytyjsko-egif>- 
skiego, W. Brytania zobowiązała s tf 
dostarczać rządowi egipskiemu m ate­
riały nieodzowne dla ingerencji w 
spraw y palestyńskie. Egipt ze swej 
strony w yraża gotow ość przekazania 
Transjordanii wszystkich terenów zdo­
bytych przez wojska egij>skie natych­
miast po zakończeniu wojny w Pale­
stynie.

Przygotowania do rozejmu 
w Palestynie

LONDYN (PAP). Przem awiając na 
konferencji prasow ej w K airze, media­
tor O N Z hr. Folke Bernadotte zapo­

wiedział, że przedstawiciele O N Z nie 
zadowolą się 4-tygodniowym zawie­
szeniem broni, lecz będą pracowali 
energicznie nad osiągnięciem pokoju 
w Palestynie.

Rokowania w tej sprawie będą to ­
czyły się na wyspie greckiej Rodos. 
Rząd ateński wyrazi! już zgodę na 
prośbę O N Z o pozwolenie na zainsta­
lowanie tam kwatery głównej media­
tora.

Co się tyczy samej Palestyny, to 
przedstawiciele różnych rządów w li­
czbie 60 — 70 będą obserwowali w y­
konanie rozejmu ze swych posterun­
ków w portach i wzdłuż granic Pale­
styny.

Żydzi o rozejmie
TEL AVIV (PAP). R ozgłośnia 

„Głos Iz rae la"  podała  kom entarz , 
stw ierdzający , że zaw ieszenie b ron i 
n ie je s t d la Żydów  koniecznością z 
m ilita rnego  p u n k tu  w idzenia . Młode 
p aństw o  żydow skie szybko się roz­
w ija  i k rzepnie . Jego  siła  oporu  
w zrasta  z dn ia  na  dzień. Czas jes t 
przeciw ko napastn ikom .

Je ś li au to rzy  p ro jek tu  o zaw iesze­
n iu  b ron i spodziew ają się, że cztero­
tygodniow y ok res zaw ieszenia b ron i 
skłoni Żydów  do u stępstw , to  m ylą 
się.

Żydzi n igdy n ie  zgodzą się na  to, 
aby  Jerozo lim a s ta ła  się stolicą 

arabską .
W końcu  k o m en ta to r „G łosu Iz ra ­

ela" cy tu je  słow a S hertoka , k tó ry  
ośw iadczył, że Zw. R adziecki m a 
p raw o  do udziału  w  k o n tro li nad  
w ykonan iem  w aru n k ó w  zaw ieszenia 
broni. R ząd żydow ski sprzeciw ia się

p racy  i w reszcie C en tra lnego  K om i- j jed n ak  udziałow i A nglików , pon ie- 
te tu  Jedności M łodzieży. w aż W. B ry tan ia  nie może być u w a-

M ów ca stw ierdza, że w ystąp ien ia  żana jako  k ra j n eu tra ln y  w  w ojnie 
OM TUR z m iędzynarodow ego Z w ią- ! pa lestyńsk ie j, 
zku M łodzieży Socjalistycznej, k tó ry  j
okazał się in s tru m en tem  w  ręk ach  Ostatni dzień walk 
k ap ita łu  zachodniego, o tw orzył ró w - j 
n ież now y w ażny e tap  zbliżenia m ię- 1
dzyorganizacyjnego w  Polsce. Tylko 
na  bazie Św iatow ej F ed erac ji M ło­
dzieży D em okratycznej może pogłę­
bić się m iędzynarodow a w spó łp raca 
i jedność m łodzieży całego św iata.

Jedność organ izacji m łodzieżow ych, 
k tó ra  dokona się na  kongresie  we 
W rocław iu oznacza zw ycięstw o le­
w icow ych trad y c ji O M TU R-ow ych. 
Jedność — to złączenie dorobku, si­
ły ak ty w u  OM TUR, z dorobkiem  in-

LONDYN (PAP). S y tuac ja  n a  fron  
tach  P a les ty n y  w przede dn iu  rozej­
m u, jak  w yn ika  z kom unikatów  a - 
rab sk ich  i żydow skich, p rzedstaw ia­
ła  się następu jąco :

N a froncie  północnym  działalność 
w yw iadow cza p a tro li syryjskich .

N a froncie  środkow ym  oddziały 
irack ie  zaję ły  w ieś A lnu jum  w  odle­
głości 25 km  na północny w scłiód od 
Yenin. Sam o Y enin, jedno  z głów ­
nych  punk tów  oporu  w  tzw . tró jk ą -

ra Gottwalda, odbędą się w jawnym-) madzenia Narodowego, 
glosowaniu, jeśli zostanie ogłoszony I Jako pierwszy zlożyl przysięgę pre-

Przed połączeniem 
partii robotniczych CSR 

PRAGA (PAP) Przygotowania do 
połączenia się 2 najsilniejszych stron­
nictw robotniczych w Czechosłowacji 
— Czechosłowackiej Partii Komuni- 

Zgro- stycznej i Czeskiej Partii Socjal-Demo- ' dziennik — powrócili 
kiatycznej — są w chwil; obecnei w ! pizeświadczeniu, że

partii socjalistycznych, dziennik czeski 
„Cesko-s!ovencka Demokracie" stw ier­
dza, że konferencja ta potwierdza ń e - 
zbicie fakt, że świat, coraz wyrsźniej 
odwraca się od kapitai zmu i zmierza 
ku socjalizmowi.

Stanowisko czeskiej partii socjal-de- 
mckratycznej, która jednoczy się z 
partią kom uństyczną. określone zo ­
stało przez uczestników konferencji 
warszawskiej, jako przykład właściwe­
go postępowania, mającego na celu 
wzmocnienie siły proieiariatu.

Przedstawiciele nasi — stwierdza 
z W ars-awy w 
obrana została

pełnym toku. najbardziej właściwa droga.

nych organ izacji m łodzieży, aby t y m j cie arabsk im , zostało opuszczone za- 
lepiej i m ocniej realizow ać postu la ty  | rów no  przez Żydów , ja k  i A rabów .

W ojska egipskie posuw ają  się w  k ie ­
ru n k u  H ebronu  na południe od Je ­
rozolim y.

N a froncie  południow ym  — bez
zm ian.

U chw ała o jedność — m ów i tow. 
M otyka — już zapadła  w  p rak tyce  
dzia łan ia  OMTUR. D zisiejszy zjazd 
to  ty lko  s ta tu tow e po tw ierdzen ie  te ­
go, co je s t dążeniem  najszerszych  
m as O M TUR-owych.

Sprawozdanie 
tow. Sałoniego

N astępnie sek re ta rz  KC-OM TUR, 
tow. B ożydar Saloni, w  re fe rac ie  o r­
gan izacy jnym  skreślił obszerny obraz 
p racy  K om itetu  C en tra lnego  w ok re­
sie ostatn iego roku.

Plenarne p o s ie d z en ie  
Klubu P o se lsk ieg o  PPS

S ek re ta ria t ZPPS zaw iadam ia, że 
w dniu  16 czerw ca o godz. 9 rano  w 
sali C entralnego  U rzędu P lanow ania  
(ul. D aszyńskiego N r. 10 — IV  p ię-

(Spraw ozdanie z dalszego ciągu  o- h o ) odbędzie się posiedzenie p lenarne  
b rad  na  s tr, 4). ZPPS. .
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H  B d n a p p i n q
0  IOW A tego używa się w  języku angielskim dla określenia zbrodni- 
3  czego procederu, stosowanego w pewnym okresie przed wojną przez 
amerykańskich gangsterów, a polegającego na porywaniu dzieci i żąda­
niu od rodziców wysokiego okupu za ich zwolnienie. Pod naciskiem 
opinii publicznej wydano wreszcie w Stanach Zjednoczonych ustawę, 
przewidującą karę śmierci za tego rodzaju przestępstwa. W ten sposób 
dość powszechnie zachodzącym przypadkom „kradzieży dzieci" i szan­
tażu w stosunku do rodziców, w  zasadzie położono kres.

Zdawałoby się, że w tej sytuacji na gruncie europejskim nigdy nie 
zajdzie potrzeba używania słowa „kidnapping", że w społeczeństwie 
Starego Kontynentu nikt nigdy nie ośmi»li się grać na uczuciach rodzi­
cielskich 1 zabierać ojcu i matce dziecko. Oczywiście pomijamy tu okres 
wojny i metody, stosowane przez hitlerowców: w latach grozy okazało 
się, że zwyrodniaiec hitlerowski prześcigną! znacznie amerykańskiego 
gangstera. Ale wojna przecież skończyła się i przynajmniej w publicz­
nych deklarac.iach wszyscy uznali, że porywanie i wywożenie dzieci jest 
zbrodnią przeciwko ludzkości. A zatem o jakimś powszechnie występu­
jącym zjawisku „kindnappingu" nie powinno być mowy.

twtIESTETY fakty temu przeczą, a dla nas Polaków jest to tym boleśniej- 
•t™ sze, że zjawisko „porywania dzieci" bezpośrednio nas dotyczy, że 
chodzi o dzieci, wywiezione z Polski do Niemiec i rewindykacja ich na­
potyka na niespodziewane przeszkody. Rzecz prosta nie jest to „kind- 
nipping" w  ścisłym, powiedzmy przedwojennym, znaczeniu tego słowa. 
Pomimo to z uwagi na okoliczności sprawy i jej wyjątkowo masowy 
charakter nie wahamy się stwierdzić, że to, co się dzieje a dziećmi pol­
skimi w Niemczech, jest przestępstwem społecznie i etycznie gorszym 
nawet od „kindnappingu", że w danej sprawie określenia tego mamy 
prawo używać.

Według obliczeń orientacyjnych, dokonanych przea miarodajne pol­
ski? instytucje i urzędy, w czasie wojny wywieziono do Niemiec około 
206 tysięcy dzieci. Wobec skrupulatnego niszczenia przez hitlerowców  
list i kartotek porwanych dzieci, wobec zburzenia wielu miast i wsi, 
gdzie przechowywane były akty urodzenia, wobec śmierci wielu ojców 
i matek, wobec wielkiej akcji przesiedleńczej — precyzyjna statystyka 
nie Jest tu niestety możliwa, nie jest tym hardziej możliwe sporządze­
nia pełnej listy nazwisk wywiezionych dzieci.

Mimo to częściowe dane wskazują ponad wszelką wątpliwość, że 
liczba 200.009 jest prawdziwa, że odpowiada rzeczywistości. Jeżeli bo­
wiem wiemy, że z samej tylko Zamojszczyzny wywieziono 30 tysięcy 
dzieci i że Polski Czerwony Krzyż dysponuje kartoteką metryk 40 ty­
sięcy dzieci, urodzonych w Niemozech z matek Polek, wywiezionych na 
roboty, to opieramy się na faktach. A jeżeli dodamy, że Francja, która 
niewątpliwie dużo mniej od nas ucierpiała, ustaliła listę swoich strat 
w wywiezionych dzieciach na 100 tysięcy oraz, że według dotychczaso­
wych statystyk 10 proc. odnalezionych w Niemozech dzieci to były dzieci 
polskie, to nie można mieć żadnych wątpliwości, że naaze obliczenia są 
bardzo ostrożne.

TYMCZASEM do Polski wróciło z Niemiec do dnia dzisiejszego 20 tys. 
ze strefy radzieckiej (prawdopodobnie wszystkie), około 6 tysięcy 

dzieci ze stref zachodnich, a przygotowane są transporty jeszcze około 
8 tysięcy. Ten fakt jest uderzający i społeczeństwo polskie ma prawo 
żądać wyjaśnień, co się dzieje z pozostałymi dziećmi. Odpowiedź pol­
skich placówek i instytucji, zajmujących się tą sprawą, jest następująca:

Po pierwsze napotykają one na niebywałe trudności ze strony Niem­
ców, chwilowych opiekunów dzieci. Daleko posunięty proces germani­
zacji, którego nasilenie zresztą stale wzrasta, nie pozwala na zebranie 
danych bez pomocy ludności niemieckiej. Ponieważ zaś dzieci nasze w y­
korzystywane są do pracy, nikt z Niemców nie kwapi się z udzielaniem 
konieoznych informacji.

Ale są przecież w Niemczech — pcwle ktoś — władze okupacyjne, 
które mogą i powinny dopomóc naszym placówkom. Niestety na terenie 
zachodnich stref okupacyjnych nasi przedstawiciele napotykają na dru­
gą przeszkodę: uparte i celowe utrudnianie i komplikowanie sprawy.
1 to jest niebywały skandal, przeciwko któremu jak najostrzej musimy 
protestować.

Specjalne trudności robią tu władze brytyjskie, które przy innych 
okazjach mają pełne usta pięknych słów o potrzebie opieki nad dziećmi, 
o obowiązku zapewnienia dziecku rodziny, o obronie wolności człowieka, 
a karaniu zbrodni przeciwko ludzkości.

Jest jasne, że zgermanizowane dzieci zatraciły poczucie polskości, 
domu i rodziny. Wykazał to np. jeden.z procesów w Norymberdze, gdzie 
trybunał udowodni! zeznającym w charakterze świadków dzieciom, 
wbrew ich oświadczeniom, że są Polakami. Jest jasne dalej, że dzieci 
nic mogą same zdecydować o swoim losie. A władze brytyjskie chcą 
10-letnie i 14-letnie dzieci zapytywać o decyzję w sprawie powrotu do 
ojczyzny (w razie odmowy dzieci mają być wysłane do Australii, Kanady 
czy Afryki).

O STATNI rok poszukiwań (a taka jest decyzja odpowiednich władz) 
musi doprowadzić do rewindykacji wszystkich naszych dzieci i że 

dopomóc tu muszą władze okupacyjne. Nie wolno dopuścić, aby po zwy­
cięskiej wojnie z faszyzmem odżyły metody masowego „kidnappingu", 
tym razem politycznego. Polska i wszystkie postępowe siły świata do 
tego nie dopuszczą.

Zagłębie buduje Wspólny Dom
Miasto Chorzów pierwsze zakończyło zbiórkę

Katoivice, w  czerw cu
Na placu przeznaczonym pod budo­

wę Wspólnego Domu na rogu Al. 
Gen. Sikorskiego i N. Św iatu leży je ­
szcze gruz. W obrębię przyszłych ze. 

| budowań, zgromadzono trochę mt,- 
te ria ’u  do rozpoczęcia prac w stęp­
nych. Tu i ówdzie wykonuje się ro­
boty ziemne. Tak wygląda pierwsze 
stadium  prac przy staw ianiu gm a­
chu.

Nie jest to jednak wcale miaro­
dajne dla oceny prac w  ożonych w 
tę akcję i myliłby się ten, kto 
na podstawie przelotnych obserwa­
cji, zrobionych podczas spaceru 
wzdłuż Nowego Świalu, chciałby o- 
kreślić rozm iar dokonanych już wy­
siłków przy budowie Wspólnego Do­
mu. Przechodząc bowiem koło BGK 
nie widać wcale górnika ą kopalni 
Bobrek czy listonosza z Gliwic, k tó­
rzy dziś właśnie p racu ją przy budo­
wie gmachu. Nie widać Ich z te j 
prostej przyczyny, że górnik, listo­
nosz i dziesiątki tysięcy ludzi z ca­
łego k ra ju  budują dziś Wspólny Dom 
w swoich hutach, urzędach czy ko­
palniach. S taw iają go przekazując 
część swoich zarobków, a więc tvm 
samym swoją pracę, na rzecz budo­
wy wielkiego gmachu.

Spokój, jaki panuje na placu prze 
znaczonym pod budowę jest wiec 
tylko pozorny, a w rażenie małych 
postępów w robocie — zdradliwe. 
Można przyjąć, że wczoraj, dziś i ju ­
tro  pracowało tu, pracuje i p ra c o ­
wać będzie około półtora miliona lu 
dzi, jeżeli weźmiemy pod uwagę o- 
gólną liczbę członków obydwu par-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
których powstajetii, wysiłkiem 

Wspólny Dom.
Dom, w którym  obok cegły wm u­

rowanej przez hu tnika z PPR  po­
łożona będzie cegła kolejarza pepe- 
sowca jest najlepszym pomnikiem 
zbratania, gmachem, w którym 
wspólny wysiłek stopi się w  nie­
zwyciężony masyw jedności polskie­
go ruchu robotniczego, masyw, któ­
rego nic i n ik t już nie zdolh podmi­
nować.

Już od miesiąca w ielka arm ia bu­
downiczych z całej Polski, dźwiga 
m ury tego wielkiego gmachu -  pom­
nika. Już od miesiąca rosną one 
wpływami na konto bankowe, będą­
ce jak  gdyby num erem  hipotecz­
nym tego istniejącego już w  zasa­
dzie domu.

K a to w ic e  p rz y  p ra c y
Tow. W ezner, wojewódzki pełno­

mocnik PPS w  Katowicach jest je­
dnym z najenergiczniejszych bu­
downiczych Wspólnego Domu.. Nie 
wynika to wcale * jego zdolności 
technicznych. Nie, bynajm niej. Tow. 
Wiezmer nigdy nie zajmował się 
kielnią czy rysownicą. Nie jest mu 
fn zresztą teraz w'cale potrzebne. 
Cr Ja  jego praca polega na kierow a­
niu akcją zbiórki w terenie. Dziś 
w łaśnie jej w yniki podsumowuje 
w tzw. „zesteweniu sprawozdaw­
czym" dla w ładz centralnych.

W sprawozdaniu tym  ma być prze 
szło 400 pozycji obejmujących do­
tychczasowe osiągnięcia 29 komite-

Mos3&3 a m & r y
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K ongres U SA  obciął pom oc m ar shallow  ską  dla E uropy o 25 proc.
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Czy zdolny jest do obrony kraj, któ­
rego czołowi, rządzący politycy z gó­
ry są przeświadczeni o klęsce? Czy 
zdolny jest do obrony kraj, którego 
dyplomaci fałszywie informują rząd o 
sytuacji międzynarodowej? Czy zdol­
ny jest do obrony kraj, w kórym rzą­
dzący przejmują platformę ideową 
wroga.

Nie jest zdolny do obrony, skazany 
jest na klęskę. Takim krajem byta Pol­
ska przed wrześniem 1939 r.

Dia nas, ludzi polskiej lewicy, któ­
rzyśmy w latach pyzedwrześnowych 
mobilizowali opinię polską, przestrze­
gając przed niebezpieczeństwem agre­
sji hitlerowskiej, rozwój wydarzeń nie 
byt niespodziankę. Niespodzianką był 
tylko dla tej części społeczeństwa, któ­
ra uwierzyła sanacji. Mów.kśmy: poli­
tyka uprawiana przez sanację w sto­
sunku do Niemiec jest albo zdradą in­
teresów Polski, albo potworną głupo­
tą — w jednym i drugim wypadku 
jest polityką zbrodnezą wobec narodu 
polskiego.

Wrześniowy atak armii niemieckiej 
na Polskę by! tylko ostatnim akordem 
w uwerturze fizycznych i psychologicz­
nych przygotowań do rozbrojenia kra­
ju. Przypominamy: Goering połowa! w 
Białowieskiej Puszczy z Mościckim * 
Śmigłym, Grabowski przyjmował z ho 
norami hitlerowskiego ministra spra­
wiedliwości Franka (wówczas nasz 
tow. Leszek Raabe wręczył na Uniwer 
gyteeie Frankowi bukiet czerwonych 
fóż z szarfą, na której widniał napis: 
„Niech Ci czerwień tych róż przypom­
ni krew ofiar terroru faszystowskie­

go"). Przypominamy peine uwielbie­
nia dla Hitlera oświadczenia i wywia­
dy Becka.

Na centralnych ulicach Łodżi pod 
okiem policji hitlerowskiej szczeniaki 
z łódzkiego niemieckiego gmnazjum, 
odziane w mundurki Hitler-Jugend 
pozdrawiały się przez heil H tier. Te 
same szczeniaki w parę miesęcy póź­
niej były łowcami Polaków na roz­
wałki i do obozów. Niemieccy fabry­
kanci w Łodzi łamali strajki polskich 
włókniarzy. W trzecim dniu wojny ze­
strzelono nad Łodzią syna lódzk ego 
fabrykanta, niemieckiego lotnika Kin- 
dermanna, który bombardował rodzin­
ne miasto.

W warszawskim cyrku ONR-owscy 
pałkarze urządzali spektale na modłę 
i z wszystkimi dekoracjami h'tleryzmu: 
byt wódz, był skandowany entuzjazm, 
faszystowskie powitanie i były triemiec 
kie pieniądze z Gdańska. Pol.cja ata­
kowała ■ akademicką młodzież lewico­
wą, która przeciwstawiała się faszy­
stowskim ceremoniom. Rektoraty Uni­
wersytetów aprobowały getto ławko­
we dla Żydów, tak świetnie udoskona­
lone w rok później przez zwycięską 
armię niemiecką. Sanacyjna - endecko- 
oenerowska prasa zachłystywała się z 
zachwytu nad triumfami Hitlera w 
Austrii i Czechosłowacji, Mussofinie- 
go w Abisynii i Franco w Hiszpanii. 
Byliśmy mocarstwowi na Zachodzie i 
bohaterscy w Kown e.

Uczyniono wszystko, ażeby moral­
nie rozbroić naród polski w obliczu 
narastającej niemieckiej inwazji. I jeśli 
pizez trzy tygodnie lud warszawski 
we wrześniu pazurami, ni* żałując

Łów miejskich i powiatowych z te re­
nu całego Zagłębia. Przy sumowaniu 
pozycji i przepisywaniu ich z całej 
sterty  raportów , pracuje tro je lu­
dzi. Tow. Wiezmer siedzi przy telefo­
nie uzupełniając brakujące dane, 
przyśpieszając opiesza'ych, inform u­
jąc podwładnych z terenu. W po­
koju panuje atm osfera pośpiechu.

Co chwila dzwoni aparat. Do te­
lefonu zgłaszają się kolejno: Bytom, 
Chebzie, Bielsko, Koźle. P adają cy­
fry, nieznajome nazwiska, znów cy­
fry, i znów jakieś nazwy: Zabrskie 
Zjednoczenie Węglowe, H uta Po­
kój, Kom itet Grodzki w  Koźlu, Ko­
palnia Miechowiee. Tak trw a to go­
dzinę, dwie. Tablica zapełnia się licz 
b am i Tow. Wiezmer chwilę odpoczy­
wa, palcem pokazuje mi jakąś po­
zycję? W momencie gdy chcę infor­
m acją tą  uzupełnić swoje notatki, 
znów dzwoni telefon.

— Hallo! Kluczbork... Olesno... 
Sosnowiec... Strzelce...

Na wykazie coraz wyraźniej zary­
sowują się kontury  domu, który tu  
w  Katowicach zbudowany jest ty l­
ko z liczb. Ju ż  jest 22 miliony zł.

— Niech towarzysz dopisze: Opo­
le 1.290.000 tX. Bielsko Kom itet 
M iejski 2.653.375 zł., Sosnowiec — 
2.700.000 zł....

Cyfr jest coraz więcej. Nareszcie, 
aricusz jest zapełniony.

— Ile? Głowy nachylają się z cie­
kawością nad poważnym rachm i­
strzem, k tóry  powoli, z godnością 
sum uje wynik.

— 42.623.625 zł.!
— Razem z towarzyszami z  PPR  

zebraliśmy w  naszym terenie ok. 130 
miłn. zł., ucieszyli się wspólnie.

Wielki sukces zbiórki organizowa­
nej przez PPR, zbiórki, k tó ra  da!a 
w  Zag'ębiu około 90 milionów zło­
tych, może być dla nas przykładem. 
Jest to niezaprzeczalny dowód wiel­
kiej ofiarności towarzyszy z P PR  i 
sprawności organizacyjnej Kom itetu 
Wojew. PPR. Robotnicy Śląska i 
ci z PPR, i ci z PPS rozumieją, że 
Wspólny Dom to wielki symbol zje­
dnoczenia. Świat pracy z Zagłębia 
ofiaram i swymi, dał tem u najlepszy 
dowód.

Są i trui* io§ci
Województwo Katowickie może 

się już poszczycić poważnymi osią­
gnięciami w  akcji zbiórki pieniędzy 
na budowę Wspólnego Domu. Do­
bre stosunkowo w yniki zawdzięcza 
Z agęb le  sprężystej organizacji, oraz 
sprawniejszej niż gdzie indziej ko­
munikacji, k tóra pozwala na szyb­
sze zorganizowanie pracy w  te re­
nie. 4

Niestety i  tu  spotyka się pewni, 
niedociągnięcia. Wiele z nich da się 
uzasadnić trudnościam i organizacyj­
nymi i pośpiechem. Trudności te 
polegają przede wszystkim na nie­
możliwości sporządzenia pełnej listy 
z powodu usprawiedliwionych czę­
sto nieobecności niektórych człon­

ków, będących bądź to w wyjazdach’ 
bądź na urlopach.

Na szczególne wyróżnienie w  woj. 
katowickim zasługuje Kom itet 
Grodzki w  Chorzowie, gdzie na 695 
członków zdeklarowali się wszyscy 
co do jednego, ofiarowując łączni* 
1.306.000 zł. Poza Chorzowem w y­
mienić można powiaty: Pszczyna,
Bielsko i Bytom, gdzie przeciętni* 
ok. 70 proc. członków złożyło Juk 
pierwszą wpłatę.

Wielką natom iast niewiadom ą *4 
powiaty: Gliwice, Olesno, Niemo­
dlin i Zawiercie. Kom itety te do­
tychczas nie dostarczyły raportów. 
Należy przypuszczać, że zaistniały 
tam  jakieś chwilowe trudności, kto* 
re Jak mamy nadzieję w najblra- 
szych dniach zostaną pokonane.

(wk)

J e r z y  Sleg w ie m
krwi, bronił — nie zwycięstwa, bo o w Waszyngtonie reprezentantem Pol- 
tym nie było mowy — ale honoru, to 6ki był hrabia Jerzy Potocki, a w Lon- 
ani Mościcki, ani Rydz, ani Beck, nie dynie hrabia Edward Raczyński. Sno- 
ponoszą za to winy. Lud bronił stolicy bistycznemu rządowi sanacyjnemu wy- 
— wbrew nim. dawało się, że międzynarodowe koli-

Ludziom w Polsce nie potrzeba po- gacje arystokracji potrafą zastąpię j 
twierdzen'a tych faktów. Nie wiemy, kwalifikacje polityczne i państwowe. ‘ 
czy Beck byt hitlerowskim agentem, ałe Zresztą — ambasadorzy informowali 
wierny, że złorzeczyli jemu i jego przy- rząd właśnie tak, jak chial być rnfor- 
jaciołom żołnierze polscy w ostatnich mowany. Nastawienie proałemiecke, 
chwilach swego życia; wiemy, że prze antyradzieckie, a i w dużej m erze an- 
klinaly go matki warszawskie, któ- tyangieiskie i antyamerykaństóe było 
rym nłemiecke bomby zamordowały aksjomatem w informacjach naszych 
dzieci; wiemy, że gotowi byli go zabić przedstawicielstw, 
jako zdrajcę robotnicy, walczący za­
miast żołnierzy na barykadach przed­
mieść stolicy.

A więc — nam nie trzeba po­
twierdzenia. Jsżeli dziś publikujemy 
niektóre dokumenty z tego okresu, to 
nie po to, ażeby szukać potwierdzenia, 
ale po to, ażeby w pełni na pcdstawle 
wypowiedzi czołowych ludzi ówczes­
nego reżimu wykazać całą zbrodniczą 
działalność sanacji, cały jaj ogrom wi­
ny za klęskę wrześniową.

W kilku artykułach zajmiemy się 
omówieniem dokumentów, jakie udało 
nam się uzyskać. Są to tajne sprawo­
zdania, nadsyłane do Min. Spraw Za­
granicznych przez ambasadorów pol­
skich, akredytowanych przy rządach 
mocarstw zachodnich w ostatnim ok­
resie przed wojną, w latach 1938 i 1939 
w tym czasie, kiedy całe polskie spo­
łeczeństwo zdawało już sobie najwy-

Przed stu laty
UJ ^

tftrur U f i n i f d j f  JJf i tuuf l
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nańska’' z dnia 3 b.m. przynosi w dodatku 
memoriał, złożo-ny przez Ludwika Miero­
sławskiego dnia 16 m aja i oświetlenie 
tego memoriału, podpisane przez m ajora 
von Olberg*.

Mierosławski w memoriale daje wyraz 
nadziejom, jakie wiazał z powrotem do 
Wielkiego Księstwa. Mierosławski moty­
wuje swoje nadzieje, zarówno serdecznym 
przyjęciem jego przemówienia przez lud 
berliński, jak  również przebiegiem per­
traktacji z ówczesnym m inisteriuro i ge­
nerałem Willisenem. Mierosławski powia­
da: „Odniosłem wówczas wrażenie, że
rząd wprawdzie ostentacyjnie nie stanie 
po skonie  Polski, w jej walce o niezależ­
ność,, ale, że rząd pruski uważałby za bar­
dzo wygodne dla siebie, gdyby Polska sa- 
ma wywalczyła swoją niepodległość i 
stworzyła „fakt dokonany” .

Z tymi poglądami polemizuje m ajor v. 
Olberg: Mierosławski ty  je w świacie ilu­
zji. „Gdyby Mierosławski — pisze Olberg 
dosłownie — miał jakieś pojecie o urno.

inną aprobatą, niż aprobata podnieconego, 
pozostającego pod wrażeniem chwili, tlu-

Najjaskrawiej nastawienie to uwy­
datnia się w raportach ambasadora hr.
Potockiego, który „wsławi! się" w 
przed dzień wojny, bo w ostatnich 
dniach sierpnia 1939 r. nieprawdopodob j mu...”, 
nym wprost wystąp en:e,n, Gdy przy- ■ x
Szła do n ego delegacja Związków Za- j Miowątpliwie dobrze orientował się pru- 
wodowych w Chicago z zaproszeniem' ski oficer olberg. Mierosławski, t t i r e g o  
n? antyhitlerowski wiec w obronie Pol- i zrewolucjonizowany tłum wyzwe.il z wię- 
ski, pan ambasador n e  chciał W Ogóle j  cienia w Berlinie, nie u w at sobie sprii- 
z delegatami rozmawiać, nazwał ich1 
podżegaczami wojennymi i „bolszewi­
kami” i oświadczył, że „nie pozwala" 
na żadne iemonstracje. Hrabiowski 
występ był szeroko komentowany w 
prasie j w radio. Hrabiowskie listy 
do M. S. Z. (omówimy je przy okazji) 
połwierdzają fakt, że Potocki był hit- 
tlerowcem.

„Drewniana
koszula"

P rzeczy ta łem  niedaw no, o fiaro- 
w any m i p rzez  autora tom  hum ore- 
sek, W ładysław a Sm ólskiego  p. U  
,.D rewniana koszu la“. P rzeczy ta ­
łem  i pom yśla łem  sobie, i e  po trzeb­
ne jest bardzo k rzyw e  zw ierciadło, 
w k tó rym  by odb ija ły  się w szys t­
k ie  niedole, sm u tk i, c z y  śm ieszno- 
s tk i naszego pow ojennego, silą  
rzeczy  je szcze  niedoskonałego, t y  
wota.

Z nam  n ie ste ty  ludzi, k tó rzy  ra­
d zi by ustaw iczn ie stąpać na ko ­
turnach, k tó ryc h  razi śm iech , c zy  
Żart, m ający rzeko m o  obniżać wa­
gę dzie jących  się  w Polsce spraw . 
O czyw iście jest to  błąd, nieporozu­
m ienie. Z d ro w y śm iech  nikomu  
je szcze  nie za szkodził, przeciw nie  
niejednego u leczy ł. S tać nas dzisia j 
na radość, m a m y do  nie j bezsprze­
czne praw a i w inn iśm y z tego  pra­
wa  w m ożliw ie  na jszersze j m ierze  
korzystać .

A  zresztą  godzi się  rów nież pa­
m iętać  i o tym , że  poczucie hum o­
ru każe  nam  nie ty lko  dostrzegać  
cudze b łędy, ale rów nież chroni od  t  
w łasnych, u czy  rozsądnego na św iat 
spojrzenia. Brak zm ysłu  hum oru  
rodzi w yim aginow ane w ielkości ~~ 
stw arza  ludzi, z  k tó rym i pożycie  u- 
kłada się na jczęście j bardzo trudno , 
ludzi często  n ieznośnych  dla o to ­
czenia. D latego ceńm y hum or, żart, 
celny dow cip. /  o tacza jm y na leżytą  
opieką  ludzi, k tó rzy  po tra fią  upra­
wiać ten  wcale n ie ła tw y, a pełno ­
w artościow y ga tunek literatury. A  
ponad to  nie gn iew ajm y się, jeśli nie 
k ied y  zn a jd z iem y  w udatn ie  na­
szk icow anym  przez sa tyryka  po rt­
recie, w łasne rysy. Tego rodzaju  
terapia byw a czasem  zbaw ienna i 
dobroczynna  w sku tkach . T y lko  
trzeba  um ieć zdobyć  się nie ty lko  
na pobłażliw ą w yrozum ia łość, ale  
i na sm ętne  stw ierdzen ie , że  is to t­
nie... hum orys ta  dobrze tra fił.

N o  i je szcze  jedna  uwaga. N ie­
k ied y  s ły szy  się zdanie, że  czasy  
obecne, czasy  g run tow nych  spo łecz  
nych  i ustro jow ych  przem ian , nie 
sprzy ja ją  sa tyrze . Z akw estionow a ł­
bym  ten  pogląd gorąco. P ew no, że  
je s teśm y w szyscy  w ogniu  walki o  
w ypełn ien ie ram  now ej Polski, Ży­
wą, bogatą treścią. A le tam  w łaś­
ni*, gdzie to c zy  się tego rodzaju  
walka, nie pow inno  zabraknąć m a­
cza n ych  w żó łc i piór, n ie  powinno  
się lekcew a żyć  tak  sk u tec zn e j bro ­
ni, jaką  je st satyra. Z rezygnow ać Z 
niej, t. zn. zu b o żyć  nasze  ży c ie  *t 
sposób w idoczny... ko rzenne  przy­
praw y zdaw ien  daw na dodaw ały i 
dodają sm aku  potraw om . Pew no. _ 
Że i bez n ich  najeść się m ożna , ale 
zaw sze jad ło  będzie da leko  m niej 
sm aczne. Po ty m  w stępie, m ocno  
przyd ług im , w ypadn ie jeszcze  d o ­
dać, że  m iarą ta len tu  sa tyryka  jest 
do pew nego s topn ia  odpow iedź na  
pytanie, c zy  zebrane w jednym  to ­
m ie, uprzednio  rozproszone po cza ­
sopism ach u tw ory  są straw ne, a k ­
tualne dla C zyte ln ika , c zy  nie nu-
ią ?  , .

O tóż s tw ierdzam  z  p rzy jem n o ś­
cią, że  hum oreskom  Sm ólskiego  nie  
m ożna  postaw ić tego zarzu tu . C iy -

waeh międzynarodowych ltd. — zjawiłby (fl ^  j e g{a(Hęo, n ie jednokro tn ie  Z 
Sie w Poznaniu z innymi referencjam i 1 1 serdecznym  uśm iechem . M ają te

wy, że prusłti rzęd tylko chwilowo cofnął 
0iq pi>4 nauiakiem m:up poto, ażeby po 
rozbicia rucha rewotacyjuego msiychmutat 
„wpomnieć” o wszystkich przyrzecze­
niach, daayh w gora*cych chwilach.

króciu tk ie  opow iadanka  n ie jedno­
kro tn ie  h isto ryczne  ju ż  znaczenie. 
Zw łaszcza , gdy m ów ią  o bo lącz­
kach, k tó re  w zn a czn ym  stopniu  bo  
łączkam i ju ż  nie są. Po prostu  u- 
porallśm y się z nim i. N iem n ie j je ­
dnak warto je u trw alić  w krzyw ym  
zw ierciadle satyry.

R adzę  W am  szczerze , nie lekce­
w ażyć hum orystów . Bo to  napraw ­
dę po trzebn i i bardzo p o ży teczn i lu  
dzie, k tó rym  wiele zaw dzięczam y.

A L F A .

Jeśli w świetle znanych nam wystą­
pień Potockiego mielibyśmy odpowie- 

raźniej sprawę z grożącej napaści nie- dzieć na pytanie, czy jako polski am -! 
mieckiej. basador w Stanach Zjednoczonych był

W owym czasie tak, jak przed wie- idiotą czy też agentem — skłonni b z i ­
kami, dyplomacja polska była opano- byśmy do rozstrzygnięcia: był agen- 
wana przez arystokrację. Przykładowo: tem.

WSPÓLNA RACA
DLA PRZYSZŁOŚCI 

WSPÓLNY DOM
NA ZNAK JEDNOŚCI
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Thorez wzywa do zjednoczenia sił
dla ochrony Francji przed klęską

Protest CGT przeciui uchirałom  
londyńskim  113 sprawie Niem iec

We Francji rośnie w  dalszym ciągu niezadowolenie 
z powodu uchwał konferencji londyńskiej w sprawie Nie­
miec. Do licznych protestów przyłączył się wczoraj protest 
CGT. Sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, Thorez, wezwał do zjednoczenia sił robotniczych 
i demokratycznych celem ochrony Francji przed klęską.

Prasa francuska stwierdza, że zaaprobowanie większo­
ścią jednego głosu przez Komisję spraw zagr. Zgromadze­
n ia  Narodowego zaleceń londyńskich, oznacza klęskę rzą­
du Schumana.

PARYŻ (PAP). Ujawnione obec­
nie szczegóły nadzwyczajnego posie­
dzenia francuskiej Rady Ministrów, 
poświeconego sprawozdaniu Bidault 
o przebiegu 1 w ynikach konferencji 
londyńskiej w  sprawie Niemiec, po­
zw alają stwierdzić, że dotychczaso­
wa polityka Quai d‘Orsay spotkała 
Się z surową krytyką.

Rene M ayer w  im ieniu radykałów  
ostro zaatakow ał Bidault, zarzucając 
mu, że nie bronił należycie zasady 
kontroli produkcji Zagłębia Ruhry i

PRZEGUB
JESZCZE 0  KONFERENCJI
Notujemy dalsze głosy o war­

szawskiej konferencji socjali­
stycznej. „Życie Warszawy" w 
artykule wstępnym pisze m. in.

W tym samym niemal czasie od­
były się — w Wiedniu 1 w Warsza­
wie — dwie konterencje socjalłstycz 
ne. W Wiedniu obradowali prawico­
wi socjaliści zachodni, coraz częś­
ciej -  1 coraz słuszniej — zwani 
„socjalistami marsha!lowskimi“. W 
Warszawie — przedstawiciele partii 
socjalistycznych Poflskł, Czechosło­
wacji, Węgier i Wioch oraz delegaci 
lewicowych grup socjalistycznych 
Francji i Finlandii.

Często mówi się, że prawicowi so 
cjaliśd odrzucają jednolity front. 
Nie jest to zupełnie ścisłe. W rezo­
lucji, uchwalonej 7 bm. w Wiedniu, 
czytamy dosłownie: „Jakkolwiek
konferencja nie zna jeszcze pełnego 
tekstu ugody w sprawie Zagłębia 
Ruhry (osiągniętej w Londynie, pod 
dyktandem Waszyngtonu, na konfe­
rencji Sześciu, — dop. mój). WITA 
Z ZADOWOLENIEM fakt, iż ugo­
da została osiągnięta i stwierdza, że 
jest to pierwszy praktyczny krok w 
kierunku stworzenia JEDNOLITE­
GO FRONTU “.

Jak z tego jasno widać, „marshal- 
Iowscy soq'aIiśri“, Jeśli odrzucają 
jednolity front, to tylko jednolity 
front klasy robotniczej; natomiast z 
całego serca i z największą, na jaką 
ich stać, energią popierają JEDNO­
LITY FRONT KAPITAŁU, pod 
przywództwem bankierów z Wall 
Street. I za tę właśnie cenę są przez 
kapitał — do czasu, zresztą — tole­
rowani.

Jakże inny był charakter, wymowa 
I waga konferencji lewicy socjali­
stycznej w Warszawie, gdzie socja­
liści zachodni mogli naocznie się 
przekonać o rezultatach, jakie — w 
kraju bezprzykładnie zniszczonym— 
osiągnięto, dzięki obaleniu władzy 
kapitału.

Konferencja wyraziła uznanie dla 
stanowiska i polityki Polskiej Partii 
Socjalistycznej, która nie splamiła 
się współpracą z kapitalizmem 1 par 
tłami kap.talizm reprezentującymi i 
która, po etapie jedności działania 
z Polską Partią Robotniczą, znajdu­
je się w przededniu zjednoczenia.

„Jedność klasy robotniczej—stwier­
dza rezolucja międzynarodowej lewicy 
socjalistycznej — jest kluczowym za­
gadnieniem przyszłości postępu świata 
1 ludzkości... Rozbicie klasy robotniczej 
słuiy do rozbicia politycznego 1 gospo­
darczego Europy, której podział na 
dwa bloki geograficzne ma na celu 
zamaskowanie podziału społecznego, a 
także zmobilizowanie klas pracujących 
Edropy Zachód, przeciwko braciom 
ze Wschodu, wbrew własnym Intere­
som i ideałom mas robotniczych za­
chodnio-europejskich.”

Gdyby Imperializm nie znalazł był 
usłużnych sojuszników w prawico­
wej socjaldemokracji, która tego roz 
bicia dokonała w Europie Zach., in­
terwencja i ofensywa kapitału ame­
rykańskiego zawiodłaby; próba od­
rodzenia agresywnego imperializmu 
niemieckiego, jako żandarma Euro­
py, zduszona byłaby w zarodku; po­
kój byłby zapewniony, a zachodnia 
klasa robotnicza już dziś zwydęska.

Stanowisko, któremu w Warsza­
wie dała wyraz międzynarodowa le­
wica socjalistyczna, wskazuje, że 
przez marshallowskich socjalistów 
użyczona kapitalizmowi — amery­
kańskiemu i rodzimemu — pomoc 
opóźni jedynie nieuniknione procesy 
rozwojowe. Dlatego właśnie cl, któ­
rzy mają w ręku bezmierne boga­
ctwa, bombę atomową, a nawet wła­
sną międzynarodówkę (pożal stę Bo 
że) „socjal styczną” — opętani są 
wiadomą histerią. -

umożliwił tym  samym odbudowę po­
tęgi m ilitarnej Niemiec.

Moch zarzucał Bidault, te  nie bro­
nił francuskiej tezy umiędzynarodo­
wienia Zagłębia Ruhry. Domagał się 
on natychmiastowego zwołania ko­
m itetu kontroli czterech m ocarstw  i 
powierzenia m u spraw y reform y mo 
netarnej w Niemczech.

M inister sił zbrojnych, Teitgen, 
zaznaczył, że układy londyńskie za­
grażają bezpieczeństwu Francji.

Bidault m iał oświadczyć, że F ran ­
cja jest zobowiązana ratyfikow ać 
zalecenia konferencji londyńskiej do 
dnia 19 bm. W razie jej odmowy, za­
lecenia te zostaną wprowadzone w 
życie przez Anglię i St. Zjednoczone 
bez Francji. Analogiczne stanowisko 
zajął B idault na środowym posiedze­

niu komisji spraw  zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego.

PARYŻ (PAP). Biuro CGT opubli­
kowało kom unikat, zawierający pro­
test przeciwko uchwałom londyń­
skim. W kom unikacie podkreśla się, 
że uchwały londyńskie oznaczają:

1) porzucenie zasady bezpieczeń­
stwa Francji przez wzmocnienie po­
tencjału przemysłowego Niemiec l 
oddanie go pod kierownictwo reak ­
cyjnych i kapitalistycznych elemen­
tów  hitlerowskich,

2) zaniechanie polityki odszkodo­
wań,

S) odbudowę militaryzm u niemiec­
kiego.

CGT apeluje do narodu francu­
skiego, aby nie dopuścił do przyję­
cia przez Zgromadzenie Narodowe 
zaleceń konferencji londyńskiej.

Thorez wzywa 
do obrony przed kieską

PARYŻ (PAP). Sekretarz general­
ny francuskiej partii komunistycz­
nej, Thorez, przem awiając w Bourg, 
poddał ostrej krytyce londyńskie u- 
chwały 6 państw  zachodnich w spra­
wie Niemiec.

Podkreślając współzależność planu 
M arshalla z układem  londyńskim 
Thorez oświadczył, że słuszne było 
występowanie przeciwko w arunkom

pomocy am erykańskiej, narzuconym 
przez rząd USA. P lan M arshalla bo­
wiem dąży do odrodzenia potęgi 
Niemiec, zagrażając tym  samym bez­
pieczeństwu Francji, której odmó­
wiono naw et najbardziej elem entar­
nych gw arancji

Kończąc swe przemówienie, Tho­
rez wezwał do zjednoczenia sił ro­
botniczych i demokratycznych, ce­
lem ochrony Francji przed klęską i 
obrony jej praw  do bezpieczeństwa 1 
reparacjL

Ogólne niezadowolenie 
w Niemczech

BERLIN (PAP). Niemiecka opinia 
publiczna zdecydowanie odrzuca u -
chwały londyńskie. Partie, w spółpra­
cujące z anglosaskimi władzam i o- 
kupacyjnym i, jak SPP  i CDU, nie 
śmią przeciwstawić się ogólnemu 
niezadowoleniu.

Główną przyczyną niezadowolenia 
jest fa’.rt, że uchwały londyńskie 
zm ierzają do rozbicia Niemiec. Niem 
cy przekonali się. jak  słuszne były 
ostrzeżenia prasy postępowej, k tóra 
wskazywała na konferencję londyń­
ską jako na początek rozdziału Nie­
miec.

Związek zawodowy górników nie­
mieckich w  Zagłębiu R uhry po­
wziął rezolucję, w  której złożył pro­
test przeciwko uchwałom londyń­
skim. (w)

ludujemy vm ag
xg wsPOtiv&PfFfW,

Deklarowanie tum  na fundusz Budowy Wspólnego Domu  
Zjednoczonej Partii K lasy Robotniczej dobiega końęa.

Z fragmentarycznych sprawozdań prasy partyjnej na temat 
przebiegu zbiórki w terenie, jak i z  raportów otrzym ywanych  
przez pełnomocników generalnych PPS i PPR wynika> Że 
tv akcji deklarowania sum na budowę Wspólnego Domu w y­
różniły się szczególnie zespoły fabryczne i komórki wiejskie obu 
partii robotniczych, gdzie liczba deklarujących daninę osiągnęła  
niemal pełny stan ewidencyjny członków obu partii.

Z E B R A N O  M I L I A R D  Z Ł O T Y C H

Rząd radziecki protestuje przeciiu 
tolerowaniu propagandy wojennej
Noty ZSRR do rządów  
St. Zjednoczonych i Holandii

MOSKWA (PAP). Ambasada radziecka r  Waszyngtonie wysto­
sowała do rządu USA notę, protestującą przeciwko telerowaniu na 
terenie St. Zjednoczonych propagandy na rzecz nowej wojny. Ja­
skrawym przykładem tej propagandy jest artykuł, zamieszczony na 
łamach „News Week“, omawiający plan napaści na, Zw. Radziecki.

Również i ambasador radziecki w Holandii skierował do rządu 
holenderskiego notę, protestującą przeciwko szerzącej się w tym  
kraju propagandzie na rzecz nowej wojny.
Treść noty, skierowanej do rządu- 

USA, jest następująca:
„Pismo „News Week“ z dnia 17 

m aja br., w  związku z wystąpieniem  
dowódcy strategicznych sił lotni­
czych Stanów Zjednoczonych, gen. 
Canny w Bangor (stan Maine) z dnia 
7 m aja br., zamieściło artykuł, za­
w ierający oszczercze wymysły pod 
adresem  Zw. Radzieckiego i trak tu ­
jące Zw. Radziecki jako agresora, 
przygotowującego rzekomo napaść 
na St. Zjednoczone. A rtykuł ten 
przedstawia również plan wykorzy­
stania am erykańskich sił powietrz­
nych, baz lotniczych i bomb atomo­
wych przeciwko Zw. Radzieckiemu.

A rtykuł mówi dalej, że stratedzy 
am erykańscy pro jek tu ją utworzenie 
„zamkniętego koła baz lotniczych 
wokół Rosji“ oraz „coraz silniejsze 

I zacieśnianie tego koła, aż Rosjanie 
zostaną zaduszeni”.

Opublikowanie wspomnianego a r­
tykułu stanowi przykład niepoham o­
wanej propagandy na rzecz nowej 
wojny przeciwko Zw. Radzieckiemu, 

jjest jaskraw ym  naruszeniem  rezolu- 
| cji drugiej sesji Generalnego Zgro- 
jmadzenia, stw ierdzającej, że „Gene­
ralne Zgromadzenie:

1) potępia wszelkie formy propa­
gandy, prowadzonej w którym kol­
wiek bądź k ra ju j m ającej na celu 
lub mogącej wytworzyć lub  wzmoc­
nić zagrożenie pokoj ■, pogwałcenie 
pokoju i ak t agreśji;’ '

Rząd radziecki uważa za rzecz ko­
nieczną zwrócenie uwagi rządu St 
Zjednoczonych na wspomniany wyżej 
artykuł pism a „News Week”, gdyż 
publikowanie podobnych artykułów  
znajduje się w  oczywistej sprzecz­
ności z rezolucją, skierowaną prze­
ciwko propagandzie na rzecz nowej 
wojny, przyjętą jednom yślnie przez 
państw a, należące do ONZ f w tej 
liczbie przez St. Zjednoczone.

Rząd radziecki przesyła jednocze­
śnie niniejszą notę do generalnego 
sekretarza ONZ, p. Trygve Lie”.

Nota do rządu holenderskiego 
brzmi:

„Dziennik holenderskiej P artii 
Pracy „Het Freie Folk” opublikował 
dnia 13 kw ietnia br. artykuł pt.: 
„Strategia rosyjska i odpowiedź na 
n ią”. W artykule tym, pełnym  osz­
czerczych wymysłów w stosunku do 
Zw. Radzieckiego, dziennik wzywa 
do wprowadzenia w  życie środków

Ratyfikacja um ów  m iędzynarodowych  
na porządku obrad Sejmu

Jak  donosiliśmy, w  dniu 10 czerw­
ca br. odbędzie się plenarne posie­
dzenie Sejm u Ustawodawczego. Po­
rządek dzienny tego posiedzenia o- 
bejm uje 9 punktów.

W pierwszym punkcie odbędzie się 
pierwsze czytanie rządowych pro­
jektów  ustaw  o ratyfikacji umów 
między Polską a Czechosłowacją.

a) o współpracy w dziedzinie poli­
tyki i adm inistracji społecznej i

b) o ubezpieczeniu społecznym.
P unkt 2 przewiduje sprawozdanie

Komisji Skarbowo - Budżetowej, ak­
ceptujące rządowe przedłużenie o 
zamknięciu rachunków  państwowych 
za okres od 22 lipca 1944 do 31 m ar­
ca 1945 r. W tym  punkcie Sejm i- 
dzieli Rządowi absolutorium  z gospo­
darki finansowej za ten okres (spra- 

J wozdawcą Komisji będzie pos. M. 
Popiel PPR).

Punkty  3—5 obejm ują sprawozda­
nia Komisji Spraw  Zagranicznych:

m ających na celu przygotowanie do 
wojny przeciwko Zw. Radzieckiemu. 
„Het Freie Folk” usiłuje nastraszyć 
swych czytelników absurdalnym i 
wymysłami na tem at Zw. Radziec­
kiego i jego polityki oraz wzniecić 
nienawiść i wrogość w  stosunku do 
Zw. Radzieckiego, wzywając do zrzu 
cenią am erykańskich bomb atomo­
wych na ośrodki przemysłowe ZSRR.

Rząd radziecki nie może przejść do 
porządku nad opublikowaniem tych 
prowokacyjnych bredni w dzienniku 
„Het F reie Folk” — zwłaszcza ze 
względu na okoliczność, że dziennik 
ten jest organem partii, odgryw ają­
cej kierowniczą rolę w rządzie ho­
lenderskim.

W związku ź fym rząd radziecki 
uważa za rzecz konieczną zwrócenie 
uwagi rządu holenderskiego na fakt, 
że drukowanie artykułów , podob­
nych do tego, jak i ukazał się ‘w 
dzienniku „Het Freie Folk”, jawnie 
upraw iając propagandę wojenną, po­
zostaje w  sprzeczności z uchwałą 
Generalnego Zgromadzenia z dnia 3 
listopada 1947 r. o przeciwdziałaniu 
propagandzie w ojennej”.

a) o ratyfikacji węgiersko - pol­
skiej konwencji kulturalnej (sprawo­
zdawca — pos. Juszkiewicz (SL),

b) o ratyfikacji polsko - rum uń­
skiej umowy kulturalnej (sprawo­
zdawca — pos. Wągrowskł PPR),

c) o ratyfikacji protokółu w  spra­
wie zmiany układu o niemieckich pa­
tentach (sprawozdawca pos. Kiernik 
— PSL).

W pozostałych punktach poseł Lan­
ger (SL) jako sprawozdawca Komisji 
Wojskowej omówi rządowy projekt 
ustaw y o odpwiedzialnści i trybie po­
stępowania w  sprawach szkód w  m a­
ją tku  wojskowym, pos. Jasiuk (PPS) 
zreferuje z ram ienia Komisji Komu­
nikacyjnej p rojekt ustaw y o dro­
gach publicznych, a pos. Waleron 
(SL) pro jek t ustawy o upraw nie­
niach osób, które otrzym ały przed 
13. IX. 1944 r. we w ładanie grunty, 
wchodzące w skład nieruchomości 
ziemskich.

Przyjęcie tu dniu 
Święta Narodouiegct 
W ielkiej Brytanii

Dnia 10 bm. w  dniu narodowego 
święta brytyjskiego — rocznica uro­
dzin króla Jerzego VI (1895 r.), am ­
basador Wielkiej B rytanii w  W ar­
szawie sir Donald St. Clair G ainer 
i Lady G ainer wydali przyjęcie, w 
którym  wzięli udział m. in. Prezes 
Rady M inistrów tow. Cyrankiewicz 
z małżonką oraz wicepremierzy tow. 
Gomułka i  Korzycki na czele człon­
ków rządu i wysokich dostojników 
państwowych.

Z Korpusu Dyplomatycznego obe- 
cńi byli am basador ZSRR, Rumunii, 
Turcji, Francji, posłowie; Szwecji, 
F inlandii, Norwegii, Holandii, Buł­
garii, Belgii, Brazylii, Danii, przed­
stawiciel polityczny Austrii, charge 
d 'affaires Egiptu, Kanady, Argenty­
ny, Iranu, Włoch, Stanów Zjedno­
czonych i Szwajcarii.

Adres do papieża 
działaczy i pisarzy katolickich

W dniu 8 czerwca w  sek re tariac ie , 
Prym asa Augusta Hlonda, złożony 
został adres do papieża Piusa XII.

Adres — według inform acji „Sło­
wa Powszechnego” — daje wyraz 
moralnym uprawnieniom  Polski co 
granicy na Odrze i Nysie, akcentuje 
zgodną wolę społeczeństwa polskie­
go obrony tej granicy, podkreślając 
jednocześnie cześć i synowskie od­
danie katolików polskich dla Ojca 
Świętego”.

Adres podpisało dotychczas 56

działaązy i pisarzy katolickich, a m. 
inn: Bieńkowski Witold, Bocheński 
Aleksander, Dobraczyński Jan, F ran  
kowski Jan, Gołubiew Anton!, 
Grabski Władysław Jan, Jasienica 
Paweł, Kętrzyński Wojciech, Kisie­
lewski Stefan, Koźnlewski Kazi­
mierz, Malewska Hanna, Markowski 
Mieczy.s’aw , Osmańczyk Edmund, 
Piasecki Bolesław, Roztworowski 
S tanisław  Kostka, Starowiejska-M or 
stlnowa Zofia, Turowicz Jerzy, Za­
wieyski Jerzy, Zukrowski Wojciech.

Według zgłoszeń otrzymanych przez 
generalnych pełnomocników KC—PPR 
i CKW — PPS do spraw zbiórki na 
Fundusz Budowy Wspólnego Domu, 
zebrano do dnia 10 czerwca br. ponad 
1 miliard złotych na budowę Wspólne­
go Domu. Do tego czasu 1.064.314 
ćeób złożyło deklaracje na ogólną su­
mę 1.087.174.150 zf. z czego — 680 
tys. członków PPR zadeklarowało 
694.321.900 zł. — 302 tys. członków 
PPS zadeklarowało 325.379.760 z),
oraz 82.314 bezpartyjnych złożyło de­
klaracje na sumę 66.473.490 zl.

W ten sposób przekroczona została 
pierwotnie zamierzona suma 1 miliar­
da złotych, jaką planował zebrać Ko­
mitet Budowy Wspólnego Domu. 
Osiągnięcie to świadczy o szerokim 
poparciu ze strony członków obu partii

Warszawa miasto zadeklarowało 
warszawskie „
Łódź miasto „
łódzkie 0
kieleckie „
lubelskie „
białostockie „
olsztyńskie „
gdańskie „
bydgoskie „
szczecińskie „
poznańskie t  „
wrocławskie „
śląsko-dąbrowskie „
krakowskie „
rzeszowskie .

robotniczych i całej kłasy robotniczej 
dla idei jedności organicznej PPS i 
PPR oraz stanowi wyraz dobrego 
współdziałania organizacji terenowych 
PPR 1 PPS, czego wynikiem by * 
szybka mobilizacja aktywu obu partii 
dla prac, związanych z organize.ją 
zbiórki w terenie.

Deklaracje PPR
Według ogólnego zestaw.cn a Gene, 

ralnego Pełnomocnika KC — PPR do 
spraw zbiórki na fundusz budowy 
Wspólnego Domu, Polska Partia Ro­
botnicza zebrała z dotychczasowych 
deklaracji członków partii 634,321.013 
złotych. Wyniki poszczególnych wo­
jewódzkich organizacji PPR przedsta­
wiają się na dzień 8 bm. następująco;

95.613.523 — zł
32.165.700.— „
41.310.020.— *
41,236.313.— „
21.042.941.— „
12.078 654.— „
19.423.700.— „
14.299.185.— „
36.325.900.— ,.
67 841 800.— „
48.546.000.— „
46.532.640.— „
89 189.200— „
81.469.912.— „
33.968.785.— „
13.457:512.— „

Razem: 694.321.918.— z l

W powyższych cyfrach nie uwzględ­
niono deklaracyj bezpartyjnych. De­
klaracje bezpartyjnych na listach PPR 
trwają. Ogółem zadeklarowało 680.613 
członków organizacji PPR, tj. 73 proc, 
ogólnego stanu.

Do centralnego Komitetu Budowy 
Wspólnego Domu wpłynął list od 
uczniów II kłasy matematyczno-fizycz­
nego Państw. Gimnazjum i Liceum im. 
Władysława Jagiełły w Przeworsku, w 
którym podkreślają, że doceniając zna­
czenie połączenia partii robotniczych 
dla umocnienia jedności narodu wpła­
cają ze składek 1200.— złotych na 
fundusz budowy Wspólnego Domu.

W płaty i
W dniu 10 bm. na centralne konto

PKO funduszu budowy Wspólnego 
Domu wpłynęły następujące wpłaty: 

Zarząd Główny Pracown.ków Insty­
tucji Ubezpieczeń Społecznych w War­
szawie 100.000.— zł,

Krakowska Spóldz. Spożywców w 
Krakowie przy ul. Baaztowej — 
100.000 zł, Zrzeszenie Emerytów W 
Krakowie — 25,000 zł,

Okręgowa Komisja Zw. Zaw. w 
Warszawie — 50.000.— zł,

Kolo PPS przy Parowozowni War­
szawa — Wschodnia, poza sumą tr.de* 
klarowaną, wpłaciło — 8.000,— zł, 

od osób indywidualnych 1 z innych 
drobnych wpłat wpłynęło 35.305— zł.

Polsko-francuska umouia 
o ubezpieczeniach społecznych

PARYŻ (PAP). — Dnia 9 bm. w 
M inisterstwie Pracy podpisana zo­
sta ła polsko -  francuska umowa o 
ubezpieczeniu społecznym w raz z 
dodatkowymi układam i. Ze strony 
polskiej konwencję podpisał am ba­
sador R. P. w  Paryżu Jerzy P u tra ­
ment, zaś ze strod'y francuskiej — 
m inister pracy Daniel M ayer oraz

sekretarz generalny ministerstwa 
spraw  zagranicznych Raymond Boua- 
quet.

Podpisanie tej konwencji zakoń­
czyło blisko dwumiesięczne rokowa­
nia polsko -  francuskie, które toczy­
ły się w  atmosferze bardzo przyjaz­
nej.

Anglicy uniem ożliw iają powrót 
dzieci polskich do kraju

Nominacje u j  Prezydium  
Rady Ministrów

Prezes Rady M inistrów tow. Cy­
rankiewicz decyzją z dnia 7 bm. od­
wołał tow. mgr. Z. Kłopotowskiego 
ze stanowiska dyrektora Biura Prezy 
dialnego Prezydium  Rady Mini­
strów, m ianując go równocześnie za­
stępcą naczelnego dyrektora Polskie­
go Radia.

Na stanowisko D yrektora Biura 
Prezydialnego Prem ier Cyrankie­
wicz mianował mgr. J. Szłapczyń- 
skiego, dotychczasowego wicewoje­
wodę poznańskiego. Równocześnie 
Prezes Rady M inistrów mianował 
m agistra A. Adamowicza D yrekto­
rem  Gabinetu Prezesa Rady Mini­
strów.

Z ostatniej chwili  

Łódź—Warszauia 1:0 (0:0)
LODZ (tel. wł.). W międzymiasto­

wym meczu o puchar Kałuży nie- 
! spodziewane zwycięstwo odniosła re- 
! prezentacja Łodzi, bijąc Warszawę w 
|! stosunku 1:0. Jedyną bramkę strzelił 

na dwie minuty przed końcem meczu 
. Urban, z rzutu wolnego. Widzów 10 
i tys. Sędziował dobrze Frątczak z T ar­

nowa,

BERLIN (PAP). — Korespondent 
PAP dowiaduje się, że akcja repa­
triacyjna dzieci polskich z Niemiec 
zachodnich napotyka na niesłychane 
trudności.

Władze okupacyjne stre f zachod­
nich, a w  szczególności w ładze bry­
tyjskie, uniem ożliwiają w prost po­
w rót dzieci polskich, porwanych 
podczas okupacji przez Niemców dla 
celów germanizacyjnych.

Przeszło 200 tysięcy dzieci pol­
skich znalazło się podczas w ojny w  
Niemczech. Zostały one w  w ięk­
szej części oddane przez specjalny 
urząd, powołany do życia przez Him 
mlera, na wychowanie zaufanym  hi­
tlerowcom, u których przebyw ają do 
dnia dzisiejszego. Przybrani „rodzi­
ce nazistowscy" usiłu ją deprawowaa 
dusze dzieci polskich, w pajając w 
wychowanków nienawiść do naroou 
polskiego. Władze brytyjskie — ja* 
w ynika z ich postępowania, sprzy­
ja ją  temu, gdyż niedopuszczają do 
powrotu dzieci polskich do swyca 
rodziców i krew nych w  Polsce.

W strefie brytyjskiej powstała spe 
cjalna kom isja, k tóra ma decydować, 
czy „szczęście dziecka wymaga 
zwrócenia go rodzicom”, czy też po­
zostawienia go u hitlerowskiego 
piekuna”.

Należy równocześnie zaznaczyć —

podaje korespondent PA P — że re ­
patriacja  dzieci polskich ze streiy  
radzieckiej spotkała się z pełnym 
zrozumieniem i życzliwą pomocą 
władz radzieckich, (w).

M

iw
aby wyzbyć się piegów. Niestety 
większość stosowanych przeze 
mnie środków zwykle zwodziła. 
Dopiero specjalny krem „Anida” 
przeciw piegom, dzięki swoim  
składnikom złuszczającym skórę, 
spowodował zupełne Ich usunię­
cie. Nie mając piegów będę mo­
gła nadal pielęgnować swą cerę 
Matowym kremem „Anida” i  pu­
drem „Anida” o barwach ciem­
nych, które lepiej zapobiegają 

pojawieniu się piegów.

S. t  P. ANTONI K A R B O W N IK
ur. 18.IV. 1895 r., długoletni urzędnik Ubezpieczalni Społecznej, 

odznaczony Krzyżem Zasługi
zginął śmiercią męczęńską w  obozie Buchenwald w 1945 r.. W w i­
gilię imienin, t. j. w  środę 12 czerwca 1948 r. o godz. 9 rano 
w W arszawie w  kościele PP. Wizytek, vis a vis Królewskiej, zo- 
zostanie odprawiona Msza Święta. Na wspólną modlitwę zapra­
szają rodzinę, kolegów, przyjaciół i znajomych, pozostali w bólu 
4702 ŻONA, SYNOWIE, SIOSTRY i BRAT
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Z IE M IE  O dzyskane, poza szere­
g iem  nieocenionych bogactw  

‘przyn iosły  nam  dw ukrotn ie w ięk­
szą powierzchnię jezior niż ta, k tó ­
rą posiadam y na ziem iach da i»  
nych. W chvr.li obecnej m a m y ogó­
łem  Sl!f tys. hek tarów  jezior, z cze­
go 319 tys. ha przypada na Ziemie 
Odzyskane.

Jeziora  nie stanow ią ty lko  uroz­
m aicenia krajobrazu i a trakcji dla 
tu rystów , co w  pew nym  sensie po­
siada róicnież znaczenie gospodar­
cze. D ostarczają one znacznych ilo­
ści ryby, a ja k  wiadomo ryba słod­
kow odna je s t w yże j ceniona od 
m orskiej.

I  na ty m  odcinku wojna dokona­
ła w ielkich  zniszczeń. Trzeba będzie 
la t pracy, aby w ydajność naszych  
jezior osiągnęła racjonalne norm y. 
Pracę taką  prow adzą zak łady  za­
rybieniowe, za jm ujące się hodowlą  
tearybku. (k. w.)

NOWE DŹWIGI 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

W czerwcu rb. rozpoczynają się 
prace przy m ontażu 6 dźwigów k ra ­
jowej produkcji o nośności 7 ton k a­
żdy. Dźwigi będą montowane na wy 
spie Gryf. Ukończenie prac spodzie­
wane jest do połowy września rb.

W term inie do 1 lipca rb. urucho­
miono w Szczecinie dwa dźwigi prze 
Siadunkowe na nabrzeżu Parnckim . 
Dźiwi te  będą przewiezione z Gdy- 
ł»i do Szczecina drogą morską.

STAŁY WZROST WKŁADÓW
Wymownym dowodem stabilizacji 

stosunków gospodarczych jest wzrost 
w lJadów  oszczędnościowych, k tóre 
w  Banku Gospodarstwa Spółdziel­
czego w  Spółdzielniach Oszczędno­
ściowo - Pożyczkowych wynoszą 255 
miln. złotych, wykazując wzrost (w 
stosunku do grudnia ub. r.) o 265 
proc.

PLAN DWULETNI 
DLA STREFY RADZIECKIEJ 

NIEMIEC
Ustanowiona w  strefie radzieckiej 

Niemiec kom isja gospodarcza opra­
cowała p lan  dw uletni dla rozszerze­
nia bazy gospodarczej wspomnianej 
strefy. P unk t ciężkośai planowania 
leży w  wydobyciu węgla, w  produk

Kongres Zjednoczeniowy symbolem 
fedności celóiu młodzieży polskiej

OM TUR-ourcy odpowiadają godnie na listy papieża i biskupów
(Dokończenie ze str. 1)

Po w ysłuchaniu i przyjęciu spra­
wozdania Komisji Rewizyjnej roz­
poczęła się dyskusja. Głównym te­
matem  był problem Jedności Świa­
towej Młodzieży Socjalistycznej, 
Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, ostatniego listu bi­
skupów, młodzieżowego wyścigu 
pracy oraz stosunku OM TUR do or­
ganizacji „Służba Polsce". Mówcy 
stwierdzili, że jedność organizacji 
młodzieżowych w  Polsce zadoku­
m entuje wobec św iata wolę u trzy­
m ania pokoju i położy kres know a­
niom reakcyjnym  imperialistów ob­
cych i swoich na terenie młodzieżo­
wym.

W nowej organizacji, w  której naj 
wyższym m iernikiem  w artości czło­
w ieka będzie jego praca, znajdzie 
się miejsce dla całej młodzieży pol­
skiej, pragnącej pokoju 1 postępu.

Wielu mówców podkreślało donio­
słą rolę organizacji ..Służłja Polsce", 
k tóra zrzeszając około 4 m iln. mło­
dzieży stanie się kuźnią charakte­
rów i drogą do aw ansu społecznego 
dla szerokich m as młodzieży.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący KC OM TUR tow. Lucjan Mo­
tyka, stw ierdzając jak  najpozytyw- 
niejszy stosunek młodzieży OM TUR 
do jedności m'odego pokolenia pol­
skiego.

Dyskusja wykazała również żywa  
troskę OM TUR-owców o jak  n a j­
lepsze form y pracy w  nowej zjedno­
czonej organizacji młodzieży.

Następnie Zjazd przyjął jednogłoś­
nie uchwały treści następującej.

U c h w a ła  \
Nadzwyczajny Zjazd Organizacji 

Młodzieży TUR, obradujący w dniu 
10 czerwca 1948 r. w  Otwocku apro­
buje w  całej rozciągłości dotyeh-

nych ,na roli, w alka z wrogami de­
m okracji prowadziły masy młodzie­
żowe do coraz ściślejszego zespole­
nia wysiłku i osiągania wspólnych 
celów.

Konsolidacja powstająca we współ 
nej walce i pracy stw arzała coraz 
silniejsze podstawy dla jednoczenia 
ma® młodzieżowych w  jwalce o po­
stęp, praw a człowieka i jego wolno­
ści. Nadszedł wielki dzień zespolenia 
wszelkich wysiłków młodzieży, 
zmierzających do wychowania całe­
go młodego pokolenia w  duchu po­
stępu i demokracji.

Obecny etap staw ia przed proleta­
riatem  świata walczącym o pokój i 
praw a człowieka pracy konieczność, 
wzmożenia ideowości i dyscypliny, 
konieczność skonsolidowania sił. W 
bratniej współpracy z M odzieżą 
Związku Radzieckiego, krajów  De­
m okracji Ludowej 1 całej postępo­
wej młodzieży św iata zgrupowanej 
w Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, (*vorzy się na bazie 
walki o pokój i postęp jedność mło­
dego pokolenia w  skali światowej.

Wrzasjj górników  
w Czechosłowacji

KATOWICE. Wydział Wczasów 
CZZG przygotowuje wyjazd do Cze­
chosłowacji grupy górników: przo­
downików pracy i pracowników u- 
mysłowych, który w  K arlovych Va- 
rach spędzą dwutygodniowe urlopy 
wypoczynkowe.

Wyjazd do Czechosłowacji nastąpi 
w pierwszych dniach lipca br.

Przed Zjednoczoną organizacją 
młodzieży polskiej stoją fundam en­
talne zadania odbudowy państw a i 
ugruntow ania dem okracji ludowej. 
Czerwono niebieskie szeregi OMTUR 
m aszerujące od zarania działalności 
z rew olucyjną lewicą Polskiej P a r­
tii Socjalistycznej wprowadzą do 
Z. M  P. masy swych najlepszych, 
najofiarniejszych bojowników o 
Polskę wymarzoną przez Stanisława 
Dubois, Adama Próchnika, Kostka 
Jagiełłę i w ielu innych, którzy ży­
cie złożyli w  w alce o socjalizm.

Zrealizowanie jedności młodego 
pokolenia na tym  etapie jest dal­
szym, konsekwentnym  marszem ku 
Polsce Socjalistycznej. Widząc cał­
kowitą zgodność dróg' i celów OM 
TUR i postępowych Organizacji 
Młodzieży helskiej Zjazd Nadzwy­
czajny OM TUR w ita m ający się od­
być kongres Jedności Młodzieży Pol­
skiej.

Rezolucja 2
Nadzwyczajny Zjazd OM TUR 

wyraża przez delegatów zgromadzo-

młodzież całej Polski głębokie obu­
rzenie w związku ze sform ułowania­
mi i stanowiskiem zaw artym  w  liś- 
ce pasterskim  arcybiskupów i bis­
kupów polskich.

Stojąc na stanowisku wolności su ­
mienia i swobody wyznań relig ij­
nych Nadzwyczajny Zjazd OM TUR 
w yraża przekonanie, że pobudki, 
k tóre kierowały klerem  w  wydaniu 
listu  biskupów nie były natury  re ­
ligijnej, lecz czysto politycznej. Od­
czytanie tego listu w  okresie jedno­
czenia się organizacji młodzieżowych 
jest próbą u trudniania procesu jed­
noczenia i jako tak ie  jest sprzeczne 
z ideologią i program em  Polski Lu­
dowej.

Również list Papieża do bisku­
pów niemieckich, k tó ry  bierze w  o- 
bronę krwawych oprawców ludów 
F.uropy, ukazuje właściwe oblicze 
W atykanu występującego w  obronie 
obozu imperializmu kapitalistyczne­
go.

Młodzież Polski Ludowej pam ięta 
stanowisko W atykanu w  okresie o- 
kupacji hitlerow skiej, kiedy brakło 
głosu Papieża w  obronie elem entar­

nych na Zjeżdzie reprezentujących nych praw  ludzkich.

Książki dadzą naukę 
i rozrjjuikę junakom „SPW

Rozpoczęta przed 2-ma tygodnia­
mi akcja Kom itetu Organizacji Bi­
bliotek „Służba Polsce" rozwija się 
pomyślnie. Paszczególjne lYifitytucjje 
ofiarowały już ponad 1.500 książek.

Do Czechosłowacji w pierwszej i N a uwagę zasługuje dar Państw o-
gruple pojedzie 30 górników. Jest to 
akcja prowadzona w  ram ach w ym ia­
ny wczasowej polsko -  czechosłowac­
kiej.

czasową działalność polityczną i or- 10 przodOUITlikÓlD
ąanizacyjną Komitetu Centralnego.

Zjazd uchwala połączenie Organi­
zacji Młodzieży TUR wespół ze 
Związkiem Walki Młodych, ze Zwią-

„Pafaiuagu“
Lista 10 przodowników Państw . Fa 

bryki Wagonów we W rocławiu obej-
zkiem Młodzieży Wiejskiej RP „Wi- m uje następujące nazwiska: 1) Johan

cji energii elektrycznej oraz produk i c*“ 1 Związkiem Młodzieży Detno-
eji m ateriałów  budowlanych, nawo­
zów sztucznych, maszyn rolniczych 
i towarów włókienniczych.

BUDŻET JUGOSŁAWII 
NA ROK 1948

Przyjęty z końcem kwietnia przez 
jugoa'owiański parlam ent budżet 
państwowy na rok 1948 przewiduje 
dochody w  sumie 124,8 mild, dyna- 
rów i takież wydatki, a więc całko­
w ite zrównoważenie budżetu. Volu- 
men budżetu jest jednak o 45,2 proc. j 
a w ięc praw ie o połowę większy, a- 
niżeli volumen 1947 r.

CZECHOSŁOWACKI MONOPOL 
WYWOZOWY NA CHMIEL

. Przedstawiciele czechosłowackiego 
m inisterstw a handlu i syndykatu 
chmielarskiego rozważali spraw ę u- 
tw orzenia monopolu dla eksportu 
chmielu. Uchwalano cały handel za­
graniczny chmielem powierzyć jed­
nej firmie.

Tania, wielokrotnie trwalsza od 
skóry oryginalna

mm INDYJSKA
(t. zw. „SŁONINA") 

n a  p o d e s z w y

Do nabycia 
W DOMU 

WARSZAWA
TOWAROWYM
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kratycznej W jedną organizację — 
Związek Młodzieży Polskiej.

Zjazd upoważnia Komitet Cen­
tralny OM TUR do złożenia na Kon 
gresie Jedności Młodziieży w dniu 
19 lipca br, we Wrocławiu deklara­
cji stanowiącej realizację powyższej 
uchwały.

Zjazd postanawia przekazać przy­
szłemu Związkowi Młodzieży Pol­
skiej całość ruchomego 1 nierucho­
mego majątku OM TUR.

Na zakończenie Zjazd przyjął 
przęz aklam ację dwie następujące 
rezolucje:

Rezolucja 1
Czytamy w  niej między innymi:
Ujęcie Władzy państwowej przez 

m asy ludowe poźwoliło młodzieży 
Polskiej wziąć pełny udział w  kie­
rowaniu losami państw a i kształto­
w aniu jego s truk tu ry  politycznej, 
gospodarczej i społecznej.

Młodzież robotnicza, 'dzieci p ro ­
le taria tu  miejskiego i wiejskiego 
k rw ią przelaną udowodniły 1 uza­
sadniły swoje praw o do budowania 
nowej .niepodległej Polsiki, ludu p ra ­
cującego.

Młodzież m iast 1 wsi w pierw ­
szych szeregach realizatorów  m ani­
festu PKW N urucham iała maszyny 
fabryk  stanowiących własność naro­
du, dzieliła ziemię obszarniczą m ię­
dzy chłopów.

P raca przy w arsztatach fabrycz-

Delegatura Zarządu „Społem" w Rzeszowie, ul. HoffmanoweJ 5 ogłasza

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót rem ontowych w  budynku Składnicy „Społem" w 
Lesku — ul. B erka Joselowicza róg Rynek.

Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów oraz wszelkie inform acje 
otrzymać można w  Referacie Budownictwa „Społem" w  Rzeszowie, ul. 
Hoffmańowej 5.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaconego w adium  w  wysokości 2% 
sumy oferowanej do B.G.S. w  Rzeszowie na konto N r 8 Delegatury Za­
rządu „Społem" w  Rzeszowie.

O twarcie ofert nastąpi w dniu 17 czerwca br. o godz. 10-tej w  Re­
feracie Budownictwa — Rzeszów — Hoffmańowej 5.

„Społem" zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, lub 
unieważnienie przetargu bez podania powodów.

. Przetarg nieograniczony
„Społem" ogłasza przetarg  na roboty rozbiórkowe i remontowe dla 

Oddziału „Społem" w  Radzyminie, ul. W arszawska 24.
Inform acje i podkładki otrzym ać można w  Dziale Budownictwa „Spo­

łem", ul. Grażyny 22 w Warszawie.
P rzetarg  odbędzie się w  dniu 18 czerwca 1948 o godz. 10. 4704

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Przem ysłu Cukrowniczego Okręgu Lubelskiego ogłasza 

II-gi przetarg nieograniczony na wywiercenie studni o średnicy 8—10 cali, 
głębokość przypuszczalni, do 100 m tr. w  Cukrowni Częstocice, poczta 
i stacja kolejowa Ostrowiec Świętokrzyski.

O ferty w  zalakowanych bezfirmośyych kopertach należy składać pod 
adresem  Zjednoczeńia w Lublinie, ul. Szopena 6 (Bank Rolny), Wydział 
Techniczny, pokój Nr 17 do dnia 25 czerwca b.r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 26 czerwca b.r. o godz. 12 
w lokalu Zjednoczenia. Dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie prawo do­
wolnego w yboru oferenta, praw o unieważnienia przetargu bez podani" 
przyczyny i bez ponoszenia jakiejkolw iek odpowiedzialności za Skutki 
wynikłe dla oferentów.

Do oferty należy dołączyć kw it wpłaconego wadium  do Narodowe­
go Banku Polskiego Oddział w Lublinie na rachunek Zjednoczenia w  wy 
sokości 1% (jeden procent) oferowanej sumy.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
OKRĘGU LUBELSKIEGO 

4703 Lublin, ul. Szopena 6 (Bank Rolny), pokój Nr 17

Jan, kow al — 556% normy, 2) Dzie­
dzic Jan , młotowy — 551*/* normy, 3) 
Szmyd Bronisław, pomocnik kowala 
— 533%, 4) Mrozek Stanisław, ślu­
sarz — 498,9%, 5) Kurdsż Alfred? ślu­
sarz — 464*/«, 6) Walczyński S tani­
sław, m alarz — 426,5%, 7) W łodar­
czyk Kazimierz, ślusarz — 466%, 8) 
Suplicki Jan , tokarz — 382%, 9) Nę­
dza Andrzej, kowal — 438%, 10) Dy­
lewski Dyonizy, tokarz — 378%.

Zarobki tych przodowników obra­
cają się w  granicach około 40 tys. 
złotych miesięcznie, dochodząc w  po­
szczególnych wypadkach do 48 tys. 
złotych.

wych Zakładów W ydawnictw Szkol­
nych, k tóre ofiarowały 700 egzem­
plarzy bardzo cennych i w artościo­
wych.

Również inne instytucje i wydaw­
nictw a przesłały na ręce Kom itetu 
zbiory książek dla bibliotek junac­

kich. Zaliczyć do nich należy prze­
de wszystkim instytucje: „Książka", 
„Wiedza", „Czytelnik" i  ^Państwo­
wy Insty tu t Wydawniczy".

Sądząc po dotychczasowych osią­
gnięciach można spodziewać się, ze 
akcja ta  da w  rezultacie dobre wy­
niki, przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia więzi łączących młodzież 
junacką ze starszym  społeczeń­
stwem, stw arzając równocześnie 
w arunki nauki i ku ltura lnej rozryw 
ki dla junaków  brygad.

Banda nieletnich terrorystów  
pod w ezw aniem  patrona m łodzieży
WROCLAW (SAP). W dniu 10 hm. 

rozpoczął się przed sądem wojskowym 
w Wałbrzychu proces przeciwko 9 
oskarżonym o przynależność do tajne 
go związku, mającego na celu organi­
zowanie zamachów i napadów rabun­
kowych.

Oskarżeni Zbigniew Szczepański, 
Wacław Belke, Henryk Grzeszczak, 
Bolesław Krzyw, Karol Węgrzyno­
wicz, Bolesław Brus, Marian Mokrzyc 
ki, Eugeniusz Kukieza i Czesław Waś- 
niewski — młodzi chłopcy w wieku od 
16 do 18 lat, zamieszkali na terenie 
gromady Rysinów, założyli pod „ko­
mendą" Szczepaniaka organizację, któ­
ra stawiała sobie za cel rozbrajanie 
oficerów i żołnierzy armii radzieckiej, 
oraz posterunków Milicji Obywatel­
skiej.

W dzień św. Stanisława Kostki — dzili do spowiedzi.

SPORT

Schronisko dla irdóiu 
i emerytóiu pocztowych

OLSZTYN. M inisterstwo Poczt 1 
Telekom, przekazało Centralnej Sek­
cji Em erytów  przy Zarządzie Głów­
nym Zw. Zaw. Prac. Poczt i Telekom, 
piękny, duży dom komfortowy z 
pięknym  parkiem  w  Białej - Piszkiej, 
mogący pomieścić 40—50 wdów i 
em erytowanych pracowników poczto­
wych.

Inform acji o w arunkach przyjęcia 
udziela: C entralna Sekcja Emerytów,
W arszawa ul. Ratuszowa Nr. 11 oraz c  przepraw a czeka bokserów 
Zarządy Okręg Sekcji Emerytów: W ar w  m eczach z reprezenta-
Wrocław Gdansk Katowice, K rakow ,. Helsinek. Finnowie, których skład 
Lublin, Łódz, Olsztyn, Poznan, Szcze- M rąaw .e nie odbiega od reprezentacji

' rodowej, są w  dobrej formie, k tórej 
dowodzi wysokie zwycięstwo nad re ­
prezentacją Szwecji 12:4.

Na ringu w arszawskim  goście sta­
ną w  następującym  składzie (od m u­
szej do ciężkiej): L junberg, Ouvinen, 
Tiilikainen, Heikkinen, Karlsson, N i- 
sinnen, A rifsdhan i Breitwaite.

Mocnymi punktam i w  reprezentacji 
Helsinek są Ouvinen, który m a na

patrona młodzieży, członkowie organi­
zacji złożyli Szczepaniakowi przysię­
gę na wierność organizacji w świetli­
cy kółka ministrantów przy kościele 
parafialnym w Drzymałowie,

Organizacja przedsięwzięła W9tępne 
kroki do szeregu napadów terrory­
stycznych z których udał się  napad na 
szewca w Białym Kamieniu — ob. 
Plewin-ię, podobnie jak kilka innych na 
padów rabunkowych i zamach na lokal 
PPR w dzielnicy Stary Zdrój w Wał­
brzychu.

Niezwykle charakterystyczne jest, 
że wszyscy oskarżeni posiadają — na­
der mętną ideologię i zupełnie nie zda 
ją sobie sprawy ze szkodliwości ich 
czynów. Wszyscy oni byli uczestnika­
mi kółka ministrantów, a przed przy­
sięgą składaną Szczepaniakowi, cho-

Mecze H elsinki — W arszawa 
pokazem dobrego boksu

Zalesienie irgkouano 
u; 125 proc.
Prowadzona przez Min. Leśnictwa 
akcja zalesieniowa została ukończo­
na. Mimo trudności, spowodowanych 
brakiem  dostatecznej ilości sadzonek, 
tegoroczny plan zalesień został na­
w et przekroczony. Planow ano łącz­
nie zalesić 77.280 ha, z tego 40.000 ha 
tzw. zalesień inwestycyjnych, czyli 
zrębów wojennych, nieużytków i 
gruntów  słabych oraz 37.280 ha zrę­
bów bieżących. Wykonano, zaś zale­
sienia na 87.280 ha, z czego 50 tys. 
ha stanowiły zręby wojenne, nie­
użytki i grunty  słabe, a 37.280 ha 
zręby bieżące.

P lan  zalesień inwestycyjnych wy­
konano więc w  125 proc., p lan  za­
lesień po zrębach bieżących w  100 
proc.

Zakończenie roku 
iu  Szkole Morskiej 
u j Gdyni

W P aństw ow ej Szkole M orskiej 
w Gdyni zakończony został rok 
szkolny 1947-48.

Wszyscy uczniowie I I  i I II  kursu  
w liczbie 99, ja k  rów nież 2 wolni 
słuchacze, złożył: z dodatnim  w y­
nikiem  egzam iny m a tu ra ln e  i koń 
cowe. P rak tyczne egzam iny dyplo­
mowe dla absolwentów odbędą się 
w jesieni.

N a okres w akacyjny  uczniowie o- 
trzym ali p rak ty k i n a  s ta tk ach  m or 
skich, o raz n a  stoczniach k ra jo ­
wych i zagranicznych.

rozkładzie m istrza Europy Węgra Bo 
gaesa, Tiilikainen i Heikkinen..

Skład W arszawy n a  sobotę 12 bm.: 
Tyczyński, Grzywocz, Czortek, Ko- 
muda, Wasiak, Kolczyński, Szymura, 
Kotkowski.

Na mecz rewanżowy we w torek 
15 bm.: Patora, Bazarnik, Sieradzan, 
Tomczyński, Chychła (jeśli przyje- 
dzie do Warszawy), Kolczyński, A r- 
chadzki, Grzelak.

Drużyna stolicy oprócz Bazarnika, 
Grzywocza, Chychły i Szym ury zo­
stanie prawdopodobnie zasilona K a- 
sperczakiem.

Masowa nauka pływania
Zgodnie z planem  pracy na rok 

1948 GUKF przystępuje do realizacji 
akcji masowej nauki pływ ania -raz 
prób sprawności pływania.

Ostatnio odbyła się w  Głównym 
Urzędzie K ultury  Fizycznej konferen 
cja z przedstaw icielam i resortów, pio 
nów, organizacji młodzieżowych i

Polskiego Związku Pływackiego, 
przez które akcja ta  będzie przepro­
wadzana.

Na konferencji ustalono wspólne 
wytyczne organizacyjne oraz przyję­
to k ilka nowych, dodatkowych w nio­
sków w  k ierunku jak  najlepszego 
przeprow adzenia akcji.

W kilku zdaniach
Akademia WF kończy rok szkol­

ny. W sobotę dn. 12 bm. w ram ach 
uroczystości zakończenia roku  szkol­
nego AWF w  W arszawie zostaną u- 
rządzone na Bielanach specjalne po­
kazy sportowe studentów.

Holandia — Szwecja 1:0 (1:0). W
Amsterdamie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Holandia — Szwecja za­
kończył się niespodziewanym zwy­
cięstwem gospodarzy. Szwedzi zagra­
li ten mecz bardzo słabo, nie w ytrzy­
m ując kondycyjnie.

Norrkoeping mistrzem Szwecji w
piłce nożnej. W decydującym spot­
kaniu z FK  Malmoe, w ygrał Noor- 
koeping w stosunku 2:1, zdobywając 
po raz czw arty z rzędu tytuł mistrzów 
ski.

Rekord św iata w podnoszeniu cię­
żarów. Iw an Malcew radziecki stan- 
gista w agi ciężkiej w ypychając lewą 
ręką 110,5 kg. ustanowił nowy rekord 
światowy.

JtMniacnia 
* układ ka inij 

i s i ł m
dkiecwm t dofałymm

Prod. Państw. Fabr. 
Żądać w Aptekach

Chem.-Farmac. 
i Drog. 4676

KBOFRWI
W zw iązku  z  naszą „kropką“ o 

nieidłaściwym zachowaniu  się urzę­
dnika  tea tru  ,J?lacówka“ wobec jo> 
dnego z naszych kolegów  (Robot­
n ik  N r  157) przybył do redakcji 
przedstaw iciel w ym ienionego t e o  
tru, w yjaśniając, że dyrekcja  w y­
ciągnęła konsekw encje z  niew łaści­
wego zachow ania się tego pana.

Z przyjem nością no tu jem y w izy ­
tę  przedsta-wiciela sym patycznego  
tea tru  i  uw ażam y spraw ę za w y­
czerpaną.

SM A C ZN EG O l

R ząd  am erykański ogłosił, ż« 
przedstaw icie lstw o dyplom atyczne 
S tanów  Z jednoczonych  w K abulu , 
stolicy A fgan istanu , będzie podnie­
sione do rangi am basady.

D ow iedziaw szy się o tym  poseł 
bryty jski w K abulu  skrzyw ił się i 
rzekł podobno: „Ten sos K abu l za ­
latuje na ftą . (uu).

W ODZ I FR O U  - EROU

K ażdy dzień przynosi nam  no­
we, n ieznane szczegóły z życia bos 
kiego A dolfa.

O kazuje się, iż H itle r był w ielbi­
cielem  parysk ich  w ydaw nictw  por­
nograficznych , zw łaszcza m iesiąca 
n ika „F ro u  - f ro u “, specja lizu jące­
go się w fo to g ra fiach  „d la s ta r­
szych panów ". O pow iedział o tym  
b. radca  am basady R zeszy w P a­
ryżu, A chenbach  podczas procesu 
osław ionego A betza. O tto  A betz . 
p rzyw oził z każdego w yjazdu do 
P ary ża  p iękną ko lekcję zdjęć p o r­
nograficznych  dla w odza, k tóry  
przy jm ow ał go n a  specjalnej au ­
diencji. P odczas tych  „posłuchań", 
A betz tłum aczy ł A dolfow i podp i­
sy pod fo tog rafiam i, a także udzie 
la ł m u w łasnych kom entarzy . Jak  
zeznał A chenbach , p restiż  A betza 
w I I I  Rzeszy op iera ł się m iędzy in 
nym i i n a  jego „obyciu" w dziedzi­
nie pornografii.

K iedy zw ycięski ,,asce ta  z Berch 
tesgaden" w kroczył ze swymi woj- 
kam i do P aryża , zażąd ał okazania 
sobie najnow szego num eru  „F ro u ­
frou" . N iestety , rząd  V ichy zab ro ­
nił pub likow ania tego rodza ju  wy­
daw nictw . Ale przecież d y k ta to r 
m a w ładzę n ieogran iczoną! Już w 
k ilka dni po tem  ukazało  się pisem ­
ko „S ourires", k tó re  było po ta jem  
nie subsydiow ane przez N iem ców . 
A dolf m iał znow u rozrywkę...

• w • (ln)

„A Ł M A ", A LE JE S ZC Z E  N IE  
M A TER

W e w szystkich n iem al piw iar­
n iach  i budkach  z w odą sodow ą w 
K atow icach , znaleźć m ożna nas tę­
pu jący  ciekawy, obrazek o w ybit­
nie budującej treści:

S tarszy  pan  z wypiekam i na 
tw arzy  trzym a n a  ko lanach  rozba­
w ioną, fe rty czn ą  blondynkę. P od 
obrazkiem , przypom inającym  s tro ­
nę ty tu łow ą p rzedw ojennych  „W ol­
nych Ż artów " lub szm atław ca 
„F ali"  —  uspoka ja jący  napis: O-
ran żad a  A lm a orzeźw ia, chłodzi. 
W te n  sposób dow iadujem y się i- 
m ienia tej blondynki.

Z rek lam y m ożna się zo rien to ­
w ać, że p o d ta tu sia ły  uw odziciel 
A lmy jeszcze nie wypił, (k)

U M O W A  O W SPÓ ŁPRA CY  
E K O N O M IC Z N E J

W najw iększej harm onii z gołę­
biam i krakow skim i, k tó rych  ty sią­
ce spo tyka się w okolicy Sukiennic 
żyje fo to g ra f uliczny. G ołębie 
siadają  mu n a  ram ionach , w k łada­
ją  naw et główki do jego kieszeni. 
P rzyznać jednak  trzeba, że p an  z 
ap ara tem  niczego nie odm aw ia 
sw oim  pupilkom . W zruszony tym  
p rzykładem  przyw iązan ia  do zw ie­
rz ą t naw iązuję rozm ow ę z fo to g ra ­
fem, k tó ry  w paru  słow ach rozw ie­
wa m oje iluzje:

— K osztu ją  m nie te  cholery  do­
bre k ilkadziesią t z ło tych  dziennie. 
A le co m am  robić, karm ię je  jak 
m ogę, bo po trzebne mi są do zdjęć. 
K lien tom  już nie w ystarczą  Su­
kiennice. G ołąbków  im się zachcie­
wa. (k).

W jjrok u j procesie  
ks. Kon ińskiego 
ogłoszony będzie  11 bm.

We środę, po zeznaniach dalszych 
świadków procesu przeciw ks. Łowiń 
skiem u zabrał głos prokurator. S tw ier 
dził on, że oskarżony jako duchowny 
cieszył się dużym zaufaniem  wszyst­
kich i nadużył tego zaufania, dopusz­
czając się sprzedaży przydzielonych 
m u m ateriałów  budowlanych, przy 
czym otrzym ane za nie pieniądze zu­
żył na rem ont m ieszkania swej go­
spodyni, Jan iny  Wanke. Kcszt remon 
tu  tego mieszkania prokurator obli­
cza na odstawie lis iu pisanego przez 
oskarżonego do gospodyni, na milion 
zł. O pierając się na zakazie sprzeda­
ży m ateriałów  potrzebnych dla od­
budowy i dysponowanych przez pań­
stwo, prokurator żąda najwyższego 
wym iaru kary, a więc więzienia do 
lat 15.

I
Po przemówieniach obrońców i o- 

statnim  słowie oskarżonego, sąd za­
powiedział ogłoszenie wyroku U  bm.

I
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Czy trzeba koniecznie zlikinidoinać 
scenę muzyczno - oper orną tu stolicy?

Gorący protest śiuiata m uzycznego 
przeciw  zapadłej decyzji

W obec decyzji rozwiązania sceny muzyczno _ ope­
rowej odbyło się wczoraj w sali Teatru Rozmaitości wralne 
zebranie pracowników opery warszawskiej przy współ­
udziale przedstawicieli Bady Związków Artystycznych przy 
KCZZ, Związku Zawodowego Muzyków BP, ZASP-u oraz 
licznych przedstawicieli świata artystycznego stolicy. Ze­
brani jednogłośnie uchwalili rezolucję, k tóra domaga się 
rtw izji powziętych decyzji zamknięcia sceny muzyczno- 
operowej w W arszawie i utrzym ania tej sceny w przy­
szłym sezonie teatralnym.

Cl, których mamy ze sceny wy- 
pe’niU wczoraj po południu widow­
nię Teatru Rozmaitości. Omawiano 
gorąco decyzję likwidacji sceny mu­
zyczno - operowej w Warszawie, 
wypowadając się jednogośnie prze­
ciw niej. Zebraniu przewodniczy? se­
kretarz generalny Zw. Zaw. Muzy­
ków RP — Elektorowie^.

3 la la  c iężk iej p ra c y

Scena muzyczno - operowa pow­
stała w Warszawie dzięki niezmier­
nie ofiarnej i pełnej zaparcia pracy 
grona artystów, którzy doslowmt 
własnymi rękami wyremontowali sa 
lę przy ul. Marszałkowskiej 8 i przez 
dugi© okresy po dziś dzień pracują 
w nader trudnych warunkach.

Prawdą jast, że przez widownię 
tego teatru przesunęło się w okre- 
gie 3 sezonów blisko 2D0.00C osób. 
*e w pierwszym okresie, szcze­
gólnie trudnym, od grudnia 1945 
reku do połowy stycznia 1046 r. 
(114 miesiaca) dano 52 przedstawie­
nia. Prawdą jest, że właśnie ten 
teatr, pierwszy w Warszawie, udo- 
•tępnil muzykę operową najszer­
szym masom, ludziom pracy, umoż­
liwił Im zapoznanie się z  nią, pozy­
skał młodzież, widza nowego, który 
pierwszy raz w swym tyciu z muzy­
ką operową się zetknął.

nic przemówienia z 
pracowników opery.

ust jednego z

Prawdą jest także, że borykając 
się z wielorakimi trudnościami lu­
dzie tej sceny kontynuował: swą 
pracę z uporem, mając za cel umu­
zykalnienie społeczeństwa. Warunki 
były ciężkie, ale innego wyboru nie 
było. Stąd i niejedno niedociągnię­
cie, stąd nie taki poziom artystycz­
ny do jakiego dążono. A przecież je­
dnak na tej scenie nabrało właśnie 
szlifu paru śpiewaków, którzy dziś 
stanowią mocną pozycję, którzy juz 
wyjeżdżają z koncertami za granicę.

Miano ambicję, zapał i niebyleja- 
ką energię, V/'ożono w tę pracę naj­
lepszą w 'arę i najlepsze chęci. Sce­
na ta ma być obecnie zlikwidowa­
na.

—i Jak trudno co* wybudować, a 
jak łatwo zburzyć — o tym my, 
warszawiacy, wiemy najlepiej - -  
padło w rozgoryczeniu na zakończe-

Czy n ie znajdzie się 
rozw iązanie?

Decyzja zamknięcia sceny opero­
wej niewątpliwie krzywdzi jej pra­
cowników. Nie mogła być jednak po­
wzięta bez zastanowienia. Wysuwa­
na jest koncepcja stworzenia opery 
w Warszawie, lecz dopiero po od­
budowaniu gmachu Teatru Wielkie­
go na placu Teatralnym — a więc 
gdzieś w r. 1951 lub 1952.

Gdzie przez ten czas ma się kształ­
cić narybek artystów operowych, 
gdzie mają oni nabierać szlifu sce­
nicznego? Kto do tej nowej, przy­
szłej, reprezentacyjnej opery w sto­
licy da kadrę aktorską? Prowincja z 
pewnością nie nastarezy. I ta w aś- 
nie opinia przedstawiciela Rady Zw. 
Artystycznych przy KCZZ, poparta 
jadnogdśnie przez obecnych na ze­
braniu, jest tu bodajże najbardziej 
ważka. Być może, że ten jeden z naj 
mocniejszych argumentów „obrony" 
zagrożonej placówki pozwoli na wy­
nalezienie jakiegoś rozwiązania, czę­
ściowego zrewidowania zapadłej de- 
zycji — j jednak nie likwidowania 
sceny muzyczno - operowej w War­
szawie. Czy ujęte to będzie w inne 
nieco formy organizacyjne, czy bę­
dzie to powiedzmy studium opero­
we, czy wreszcie ustali się inną na­
zwę — to obojętne.

Warsztat, który ruszył, choć być

może czasem chromał, lecz służył na- 
pewno dobrej sprawie, zasługuje
przecież na opiekę i to taką, która- 
by naprawdę pomogła, s  także po­
praw iła wszystko co z’e. Trudne wa 
runki lokalowe w W-wie, sprawiają, 
że o rozwinięciu i postawieniu ope­
ry w stolicy na wysokim poziomie 
na razie nie może być mowy. Czy to 
jest jednak powód, żeby w ogóle po­
zbawiać stolicę muzyki operowej, 
choć nawet w formie namiastki (tak 
jak dotychczas), a namiastki tej wy­
słuchało już przecież 200.000 osób.

Władze, które powzięły decyzję 
zlikwidowania sceny muzyczno -  o- 
perowej w stolicy miały z pewno­
ścią swoje uzasadnione racje. Ope­
ra m, inn. bardzo dużo kosztuje. Mia 
sto, które ją do tej pory prowadziło, 
pieniędzy nie ma, więc musiałoby 
przyznać na ten cel kredyty — pań­
stwo. Bez pomocy państwa prowa­
dzenie sceny muzyczno-oparowej jest 
nie do pomyślenia. Sądzimy jednak, 
że scena o charakterze np. studium 
operowego, nie mająca ambicji sce­
ny reprezentacyjnej, a będąca jedy­
nie szkołą dla przyszłych kadr w ar­
szawskiej opery reprezentacyjne,- 
nie by'aby zbyt kosztowna. Miesz­
kańcom stolicy ,zwvaszcza zaś mło­
dzieży i ludziom pracy, dałaby moż­
ność dalszego, nieprzerwanego kon­
taktu z muzyką operową.

(S-ki).

ŻYCIE PARTII
Przed W ojewódzkim Zjazdem PPS me W rocłairiu

W związku ze zbliżającym się 
Wojewódzkim Zjazdem dolnośląskiej 
organizacji PPS, który odbędzie się 
dnia 20 hm. we Wrocławiu, pepe- 
sowcy z różnych zakładów pracy zo­
bowiązują się uczcić zjazd wzmoże­
niem twórczej pracy dla odbudowy 
kraju. •

Do Wojewódzkiego Komitetu PPS 
we Wrocławiu napływają co dzień

deklaracje z wielu fabryk dolnoślą­
skich, w których robotnicy donoszą 
o swym przystąpieniu do akcji współ 
zawodnictwa i zobowiązują się za­
kończyć wykonanie planu produkcji 
na czerwiec, przed dniem zjazdu. 
Poszczególni towarzysze określają 
też indywidualnie normy produkcji, 
jakie postanawiają wykonać.

ZEBRANIA

W  każdej fabryce apteczka
PCK organ izuje strój propagandow y tydzień

W W arszaaie zostanie otwarta 
stacja przetaczania krwi

P  ODFBAW A PEŁNOMOCNIKÓW 
| ZBIORKI DZIELNICY POW IŚLE
' Dn. I I  b.m . o godz. 16 w  sali D zielnicy 
: P P R  p rzy  ul. Czerwonego K rzyża  21/23 
/odbędzie się odpraw a pełnom ocników Ko- 
! m itetów  K ol P P S  i P P R  do zbiórki n a  
j W spólny Dom D zielnicy Pow iśle. Na od- 
I praw® należy przynieść wszelkie dane do- 
j tycfrczusowych w yników  akcji.

W  ZEBRANIA NA DZIELNICACH 
Dnia 11 b.ia.
D zielnica M okotów — zebrania na ko ­

łach: „Min. K om unikacji”  godz. 16,
„F erm en tacy jn y "  — godz. 15, „H ig iena 
Psych iczna" —  godz, 15, ,,RCAT’ —

j godz. 16.
! D zielnica Grochów: godz. 18 — ogólne 
; zebranie członków Dzielnicy. R e fera t tow.
I Dębnickiego.
j D zielnica B ielany — godz. 1# — ogólne 
■zebranie członków. R efera t p t. „Problem  
‘G racji”  w ygłosi tow. M arkowski.

D nia U  im,.
D zielnica Czerniaków — zebranie reo r­

ganizacyjne K ola W odociągi i K analizacja , 
W ydział Budow y — godz. IS SO.

D zielnica M okotów — godz. 16 — w spól­
ne zebran ie  P P S  i P P R  na  kole przy 
XVI K om isariacie M. O.

£  ODCZYT
TOW . M IN. MATUSZEW SKIEGO

W  p ią tek  11 b.m . e  godz. 16 odbędzie 
się zabran ie  w firm ie  „ v W n e z ” — K re ­
dytow a 4. R e fe ra t n a  tem a t „M arksizm  1 
rew izjonizm ” w ygłosi tow . m in. M atu- 
szewakl.

ZNM8

T . A I B  PO LSK I 'K a ra s ia  2)
P ią te k  — godz. 19 „D om  pod Ożwięei- 

H ie ra  ,
Sobota — godz. 15 — „C yd” (przedat. 

g zk o ln e ); godz. 19 „O dw ety” .
N iedziela — godz. 10.30 P opis szkoły 

b a le t. W . Je to w z k ie j; godz. 14 „H am let” ; 
godz. 19 „O dw ety".

TEATR ROZMAITOŚCI (M arszałkowską 
■ ): godz- 19 „R om an* z O jczyzna".

TEA TR „PLACÓW KA” (Ul. Królew ska 
M i): godz. 19,80 „L adacznica z zasadam i".

TEA TR  M A LI i M arszałkow ska k i), 
godz. 1* „R . H . In ży n ie r” .

1 K ATK „COMOED1A”  (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „M ężczyzna” .

T EA TR  POWSZECHNY (uł. Zam ojski# 
g o ) : godz. 19 „Pociąg  - w idm o” .

TEA TR  „M iN lA TU R Y ”  (M arszałków  
sk a  69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D ług ie j"

T EA TR  KLASECZN ż (M okotowska lk) 
godz. 19 „B ra t m arn o traw n y ” .

TEA TR  NOWY (ul. P u ław ska 39). 
godz. 19 „ Ja d z ia  w dow a” .
T EA T R  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
d o  odw ołania.

SALA ysiC Ą : g. 19: „Ani Be ani M e". 
(O prócz czw artków ).

TEA TR  D ZIECI WARSZAWY (K arow a 
31): godz. 12 „P an  Tom budu je  dom”
(d la  aikól).

T EA TR  ..W RÓBELEK W ARSZAW SKI' 
(Z ygm untow ika 6): godz. 17,30 i 19,30 
.E zpressem  po W arszaw ie” .

TEA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 13): 
Godz. 12 „G uliw er w kra in ie  lilipu tów ”

T EA TR  KOM EDII MUZYCZNEJ (sala 
„R om y” ) ;  Dziś nieczynny.

-WYBITNI ARTYŚCI RADZIECCY 
W  FIL H A R M O N II

D ziś 11 b.m . odDędzie się w F ilharm onii 
W arszaw skiej koncert sym foniczny z go­
ścinnym  w ystępem  znakom itych arty stó w  
radzieckich  — d y ry g en ta  K . Iw anow a, 
znanego dobrze w  W arszaw ie z k ilk ak ro t­
n ych  wysi-tP6'*' w naszej sto licy  w ble- 
ftącym sezonu  koncertow ym  oraz piani* 
Bty Skniift (łilelea. O bydw aj a r ty śc i p rzy ­
by li do W arszaw y z w ystępów  w Cze- 

o daieśli olbrzym ie sukcesy

W dniach 16 — 22 bm. pod protektoratem Prezydenta R. P.
Bolesława Bieruta odbędzie się na terenie całego kraju „Tydzień Pol­
skiego Czerwonego Krzyża". IV sk ad komitetu honorowego PCK we­
szli: premier tow. Cyrankiewicz, marszałek Sejmu Kowalski,, wl- 
cemarszaikowia tow. 8zwalbe, ob- Barcłkowski i tow. Zambnyckl, 
marszałek Polski Żymierski, oraz członkowie Rządu. Tydzień ma na 
celu zapoznanie spoleceeństwa z osiągnięciami i działalnością PCK, 
oraz werbowanie nowych wartościowych członków. Zadania jakie 
PCK przed sobą postawił i pragnie zrealizować, to szerzenie higlenv 
Lukultury, a także otoczenie wydatną opieką ludzi pracy.
W ramach tygodnia przeprowadzę 

na będzie akcja zak adania apteczek 
w fabrykach, kopalniach, ośrodkach 
miejskich i wiejskich. Wznowiona 
zostanie także na najbardziej zni­
szczonych terenach działalność am­
bulansów ruchomych. Propagowanie 
walki z alkoholizmem i walki z bru­
dem i robactwem prowadzić będą 
koła młodzieżowe PCK-

Szkolen ie sanitarne
Zarząd Główny PCK znajduje się 

obecnie w nowym gmachu przy ni. 
Mokotowskiej 14. Dziaalność PCK 
zosta a. już w ub. r. skoordynowana. 
PCK zatrzymał tylko te szpitale, 
które wiązały swą działalność W 
szkoleniem nowego personelu, inne 
przekazał samorządom terytorial­
nym. Jednocześnie PCK rozwija ak-

Specjalny nacisk położony jest na 
działalność szkoleniowo wychowaw­
czą, przez zakładanie dwuletnicn 
szkół pielęgniarek, odczyty, wydaw­
nictwa i imprezy. Na szczególną u- 
wagę zasługuje tu przewidziana ak­
cja sanitarnego przeszkolenia juna­
ków SP, w  związku z którą PCK 
przygotowuje specjalny podręcznik 
ratownictwa. Budżet PCK na br. 
sięga 1,5 miliarda zi, przy czym 
sk adki członkowskie i  ofiary społe­
czeństwa zajmują poważną pozycję 
w dochodach.

Tydzień PCK w stolicy
inauguracja Tygodnia odbędzie 

się 16 bm. w „Romie" Na terenie 
Warszawy prowadzona będzie kwe­
sta uliczna. Zorganizo wany zostanie

Myśliwieckiej koncert solistów z u- 
działem znanych artystów polskich. 
Ca'kowity dochód z imprez i wido­
wisk przeznaczony jest na PCK.

18 bm. nastąpi uroczyste otwarcie 
i poświęcenie stacji przetaczania i 
konserwacji krwi przy ul. Katowic­
kiej 4. Stacja ta  (pierwsza tego ro- 
ozeju w  Poisce) będzie zaopatrzona 
w krew od zdrowych matek, odby­
wających porody w  szpitalach miej­
skich. Krew tę dostarczają stacji kti- 
nuti i oóozisuy położnicze. Cena 1 
cm. sześć, krwi wynosi 10 zł. (St.)).

dach pracy  ora* ei tow arzysze i tow arzysi-
kl, k tó rzy  zm ienili m iejsce zatrudnienia, 
obowiązani sa zgłosić się do se k re ta ria tu  
Dzielnicy M okotowska 51/58 celem dopeł- 
ri:en ia form alności ew idencyjnych w te r ­
m inach nieprzekraczalnych do dn ia  l i  
czerwca b.r.

Zarządy K ół oraz tow arzysze i tow a­
rzyszki niezorganizow anl w K olach przy  
zakładach pracy, k tó rzy  Motyli kw estio­
nariuszu  w eryfikacy jne, w inni zgłosić a i* 
w term in ie  nieprzekraczalnym  do 1S 
czerwca b,r. celem odbioru nowych legi- 
tym aeji na  Dzielnicy P P S  śródm ieście.

#1 n a  s ł u c h a c z y  k u r s u  
m i ę d z y p a r t y j n e g o
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

U czestnicy k u rsu  m iędzyparty jnego  P P S  
i P P R  Dzielnicy śródm ieście, k tó rzy  ni* 
złożyli egzam inu w przew idzianym  te rm i­
nie, wonni zgłosić się do se k re ta ria tu  
Dzielnicy celem złożenia egzam inu i o trzy­
m ania św iadectw . Bgzam iny m ożna ekLa­
ta ć  w  poniedziałek 14 b.m.

H  DZIELNICA WOLA
Członkowie P P S  zam ieszkujący n a  te ­

ren ie  D zielnicy W ola, a  n ie zrzeszeni w 
K ołach fabrycznych, w inni staw ić się  w  
dn iu  11 bm . o godz. 17 na  zebranie o rg a ­
n izacyjne kół terenow ych. Zebrani* odbę­
dzie sle w lokalu  Dzielnicy — przy  uł. 
Ogrodow ej N r  89,41.

Obecność obowiązkowa pod rygorem  
party jn y m . W stosunku  dp nieobecnych 
zostaną w yciągn iętą  konsekwencją w yni­
kające z par. 76 S ta tu tu  P P S .

S  DZIELNICA PO W IŚLE
Kom itet Dzielnicowy P P S  Pow iśle po­

now nie przypom ina członkom p p a  Pzi*l-
Pow iśle nie należącym  do K ól F a ­

cję sanitarną, dąży do stworzenia cały szereg imprez o charakterze
jak największej ilości punktów po­
gotowia ratunkowego i punktów 
krwiodawczych.

propagandowym i dochodowym. Mię 
dzy innymi 17 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się na kortach Legii przy ul,

W ola bez tramirajóin
Od 16 bm. zayjąpią je autobusychach, gdzie 

a rty sty czn e .

F ilharm on ii V a rsz a w :klej! k tó ra°  w ykona Najbliższe dziesięć dni przyr  ssie 
Wybitny p S i -  w ie le  w  kom u nikacji m ie j-

sta radziecki Emil Gitela odegra w ra z  z ! Sklej. Seria tych Zńuan rospOCZRM S1S 
to w a rz y sz e n ie m  o rk ie s try  K o n c e r t fo r te -  o d  l i n i i  t r a m w a j o w e j  „23“. Z dniem
pianow any b-m oll Czajkowskiego.

B ilety  w kasie F ilharm on ii (gmnish R o­
m y) w godz. 10 -13  i 14-17.

Dochód z dzisiejszego kuncerća obaj 
a r ty śc i radzieccy przeznaczyli w w ło ś c i  
n a  ‘ o d b u d o w e  w a r s z a w s k ie j  F i lh a r m o n i i .

W Y STĘP ZESPOŁU I » .  PIATNICK1EGO 
PRZEŁOŻONY NA DSHEN 14 BM.

K oncert radzieckiego Zesppłu im. M, 
p ia tn ick ieg o , w yznaczany na  dzień 13 bm. 
n a  godz. 19, zaetal p rzesun ię ty  na dzień 
14 czerwca b .r. n a  godz. 18. K oncert od­
będzie sie  w sali „R om a” .

B ile ty  w y./upm ńe na dzień 13 b.m . są 
■ważne w  dn iu  14 b.m. Osoby, którym  
orzeaiw iącle koncertu  n ie odpow ,ada, mo- 
jjfa zwracać b ile ty  w m ie js c a c h  z a k u p u .

13 bm, — „23" zostanie skierowana 
z pi. Trzech Krzyży na pl. Staryn- 
kiewicza. Powodem jest konieczność 
odciążenia linii tramwajowej „25" 
zwłaszcza na odcinku ul. Żelazna —
Nowy Świat.

16 bm. zmiany obejmą aż trzy l i­
nie tramwajowe: „2l“, „16" i ,,U“.
Na okres paru tygodni „21“ zostaje 
czasowo zlikwidowana. Zmienione i 
skrócone zostaną natomiast trasy 
„11" i „16“. Linii „11“ odpadnie ul.
Bema i ezęśó ul. Wolskiej. Wozy bę­
dą skierowane od ul. Staszica przez będą wstrzymane.

Leszno, Żelazną, Al. Jerozolimskie,
ul. Chałubińskiego do Placu Zbawi­
ciela. „16“ zamiast do ul. Dworskiej
docierać będzie tylko do ul. Młynar­
skiej.

I lipca zacznie s ię  
decydujący etap 
współzawodnictwa  
SPB-PPB

1 lipca akcja współzawodnictwa 
pracy między SPB i Zjednoczeniem 
Warszawskim PPB wejdzie w okres 
decydujący. SPB zgłosiło do akcji 
współzawodnictwa 12 budowli, m. in. 
10 budynków mieszkalnych dla War 
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
na Kole i Mokotowie, magazyny 
„Społem" przy ul. Kolejowej, dom 
PKO przy ul. Filtrowej, gmachy dla 
FŻO przy ul. Grochowskiej 316 i 
PBK przy ul. Ratuszowej 32.

PPB wysunęło 6 dużych obiektów, 
jak Politechnika Warszawska, gma­
chy dla ZOR przy ul. Górczewskiej 
16, dla PKP przy ul. Wawelskiej 60 
itd.

Związek Zaw. Prac. i Rob. Budo­
wlanych jest zdania, że współzawod­
nictwo pracy pomiędzy najwięl ;zy- 
mi przedsiębiorstwami budowlanymi 
sto*licy wzmoże ogólny ruch budow­
lany.

U  ZEBRANIE ZN MS
PO LITEC H N IK A  W -SKA,
KURS WSTĘPNY

Dn. 11 bm. o godz. So odbędzie się  ze­
bran ie  członków K oła ZN SIS k u rsu  
w stępnego przy  P o litechnice W arszaw ­
sk ie j w lokalu środow iska W arszaw skie­
go — M okotow ska 34.

INFORM ACJE

W DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Tow arzysze i tow arzyszki zam ieszkali 

na  te ren ie  D zielnicy P P S  śródm ieście, 
niezrzeszenl w K ołach P P S  p rzy  zakla-

niey .  „ „ x„ts ytu po Jtvo; fa ­
brycznych, a  p rzynależnych bezpośrednie 
do Dzielnicy, o obow iązku niezwłocznegę 
zgłoszenia sie w  S ekretariac ie  D zielniej 
(Tam ka 18) w godz. 10—18, w soboty dc 
godz. 16, celem złożenia dek larac ji aa 
W spólny Dom.

T ych  tow arzyszy, k tó rzy  Juś zadeklaro- 
w ali wpłąt®, K om ite t wzyw a do szybkie­
go w płąceuia I ra ty  zadeklarow anej sunty.

i UWAGA, UCZESTNICY KURSU 
ST. K OM ITETU ORG. 
MŁODZIEŻOWYCH

W  dniu  12 bm . o godz. 1* w  aal< konfe­
rency jnej SK P P S  i M okotowska 24) od­
będzie s ie  w ykład  p t. „Paftatw o Dem o­
kracji L udow ej" . Obecność uczestników 
k u rsu  obowiązkowa. Po w ykładzie współ 
n a  wycieczka do tea tru .

Spłonął budynek szkoły u j  Kobyłce
Straty przekraczają 2 miliony zł

Zmiana taryfy MZK 
na Radzie Państuia

Wprowadzenie z dniem 1 bm. przez 
MZK kart 60 przejazdowych zamiast 
biletów miesięcznych — pracowni­
czych, niezależnie od szerokiego echa 
wśród ma3 pracujących, wywołało 

>tekże duży oddźwięk wśród władz

I zwierzchnich samorządu stolicy.
Rada Państwa, której Prezydium 

itonczą Się natomiast kłopoty mie- Stołecznej Rady Narodowej przedkła- 
szhańców Okęcia. Z dniem 20 bm. ^  do zatwierdzania wszystkie swe 
rusza znowu linia tramwajowa „7“. uchwały, zainteresowała się natych- 
Będzie ona, jak dawniej, łączyła Pl. miast przeprowadzoną poprawką, po- 
Narut „wicza z szosą krakowską. Kur lecając przedstawić sobie motywy, 
sujące tutaj zastępczo autobusy „X" którymi kierowało się Prezydium

Tramwajowi* martwy (chwilowo) 
rejcn Woli od ul. Młynarskiej aż do 
pętli tramwajowej za kościołem woli 
skim, obsługiwany będzie przez 6 
autobusów linii zastępczej

przez
V "yyT •

(Rs)

_ _____  (Chm iem a 33). „Luitny
w ielkiej rew ii"- Ppcz. seansów  godz. 14,

„ATLANTIC”
elk:

16.30,
„AKTUALNDŚ41"

ty lk o  I »*SM o ggd 
dziele god*. 11). Nc

1 9  (Zw. Z aw .) , 81.30.
(w aiB ie Syreną)

gpdz  18 iw  św ię ta  i n ie  
N ow y  p ro g ra m  n r  19.

„ a k t u a l n o ś c i"  ( »  um ie Stylow y)
ty lk o  J « |im  ***U>* o g . li-  N pw y p ro g ra n  
a k tu a ln o śc i n r  80.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7/9); „ży c ie  
E m i la  Z o li” . P o e s .  s e a n s ó w :  g o d z . 14, 19. 
21,80. D la  Zw. Z aw . 16,30.

„P U L U N IA ” (M arm llW W śK s N r 5bj 
G asn ący  p ł o m i e ń ' — goóz. 12,30, 14,46, 

19,15, 21,30, D ia  Zw, Zaw . 17.
„SY REN A ” (Inżyn ierska  2 ): ..W ieczna  

E w a ” . P o c ł : 15, 17. 21 (d la  Zw . Zaw . 19).
.ST Y L O W Y ”  (M arszałkow ska 113) 

„ T im o r i jogo d ru ży n a"  — godz. 19, 15, 
17, 19 (Zw. Z aw .), 21.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ S k a rb  T a rz a n a  . 
P o cz . e ęan só w  godz. 15. 17, 19 (d la  Zw. 
« a w .)  31. W  n ied z ie lą  d o d a tk o w y  se a n s  
«  godz- 13.

OGŁOSZENIA DROBNE
gGUBIONO k a r tę  re je s tra c ji  BK U  P łońsk. 
G w iazda Czesław. 4658

SKRADZIONO dowód kolejow y N r 741378 
N ow akow ski B ronislaw . 4682

Jutro 5,5 metrowa fala na W iśle 
m inie okolice podwarszawskie

Meldunki o stanie wód w po'u- j leży się Uczyć z możliwościami drób
dniowych połaciach kraju są uspo- ] nych zalewów W rejonie Warszawy 
kajające, należy się jednak spodzie- j mogą więc być trochę zagrożone tyl- 
wać dość znacznego przyboru także : ko najniżej położone tereny, (pa) 
i na Wiśle pod Warszawą. Sytuacja j - ------ ------

R ą b a u k o
n a  k a r t k i  c z e r a i c o u D e

W sklepach rozdzielczych mięsnych 
wydawana będzie od 17 do 30 bm. rą­
banka wieprzowa na kupon 23 kart 
czerwcowych dla kat. I po !,4 kg.

Cena detalfczna rąbanki wynosi ął. 
7 — za 1 kg.

Konsumenci obowiązani są do od­
bioru mięsa w terminie 3 dni od daty 
otrzymania przez punkt rozdzielczy. 
Sklepy rodzielcze winny umieścić na 
widocznym miejscu ogłoszenie o ter­
minie wydawania rąbanki.

SRN uchwalając zmiany.
Decyzji ostatecznej w tej sprawie 

należy się spodziewać pod koniee 
przyszłego tygodnia. (R)

nie jest, jąk stwierdzają meldunki, 
groźna. Wobec posuwania się fali z 
Dunajca oraz połączenia s ię  z mą 
fali z Sanu wczoraj o godz. 6 rano 
kulminacja minęła już Zawichost 
przy stanie 672 cm.

W Puławach kulminacja spodzie­
wana jest dziś 11 bm. przy stanie 
500—630 cm, a w Warszawie jutro 
12 bm. w południe przy stanie 350 
cm.

Wysokość 550 cm, nie jest dla wa­
łów ochronnych w stolicy niebez­
pieczna. Mimo ewent. akcji prze­
ciwpowodziowej, która jest w War­
szawie całkowicie przygotowana, na-

Wczoraj o godz. 9.30 w Kobyłce 
pod W arszawą wybuch) groźny pożar 
w miejscowej szkole podstawowej. 
Przyczyną pożaru było prawdopodob­
nie krótkie spięcie. Ogień zniszczy) 
górne kondygnacje i dach budynau 
szkolnego. Według prowizorycznego 
obliczenia straty materialne wynoszą 
ponad dwa miliony z).

Tylko dzięki szybkiej akcji ratow ni­
czej, w której wziął udział personel 
nauczycielski, dzięri oraz mieszkańcy 
najbliżej położonych domów, udało sie 
uniknąć całkowitego zniszczen a bu­
dynku szkolnego. Sprzęt, pomoce nau­
kowe, akta a nawet ramy okienne zdo­
łano w porę usunąć z. płonącego bu­
dynku. O gnia natom iast przez dłuższy 
czas nie można było zagasić z powo­
du braku sprzętu przeciwpożarowego. 
Ochotnicza Straż Pożarna w Kobyłce 
nie posiada zupeinie węży do sikawek 
i zalewa ogień kubiami wody. W ezwa­
no Oddziały Straży O gniow ej z Wo­
łomina i Radzymina, jednak po przy­
byciu ich na miejsce pożaru okazało 
się, że motopompy nie działają. Na 
szczęści* zdołano uruchomić sikawkę 
ręczną, przy pomocy której udało się 
zlikwidować pożar.

Wypadek w Kobyłce jeszcze raz za­

dokumentował smutny fakt, że Ochot­
nicze Straże Ogniowe w miejscowo! 
c,ach podwarszawskich są całkowici* 
nieprzygotowane do akcji ratowniczej, 
 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ (K»)

W porządku!
Dzielnica PPS Powiśle prosi nas © 

poinformowanie, że na skutek naszej 
notatki telefon w lokalu biura dzielni­
cowego został wczoraj naprawiony.

Spis młodzieży 
do ,.SIużbp Polsce"

Odbywa się obecnie w Warszawie 
spis młodzieży męskiej rejestrujący 
do organizacji „Służba Polsce". Po­
dajemy najbliższe terminy:

W piątek, 11 bm. spisem tym  ao- 
stanie objęta młodzież o nazwi­
skach zaczynających się ną K — 
„Kop", a w sobotę, 12 bm. do spi­
su 6tanie młodzież o początkowej 
sylabie nazwiska „Kor" ©raz pozo­
stałe nazwiska na iiterę K.

Spis odbywa się w Wydziale Woj 
skowym Zarządu Miejskiego, u lk a
Floriańska 10, XI p. o godz. 8—12 i 
O 13—16.

( a£kś)3<łO
SOBOTA, 1* CZERWCA 

Warszawa I 
6,15 W iadomoćci. 6,20 „Z egarynka m u- | 

zyczua". 7.00 Dfciemńk. 7,15 „Z egarynka 
m uzyczna” , 8,S5 „ZąklęW  D w ór”  — po- I 
wieóć. 12,04 D ziennik. 13,25 A rie 1 p ’efini 
P . Czajkowskiego. 12 50 „O chorobach 
pszczół” — pogftd. 18,00 M uzyka popijl. 
13.20 „O dczyt d la  m atu rzystów ” . 14,01 
„U w ertu ry  i fan taz je  operow e” . J5,30
„Historia o m ądrym  AU i biednym  Ach- 
m edzie" — d la  dzieci. 16,00 Dziennik, 
16,35 „O dkryeia  na  zam ku ksiąiecym  w 
Szczecinie” — pogad, 16,30 Sfcrz. Ogólna. 
16-46 „P rzy  sobocie po robocie"._ 18,0016.46
L ekcja  języka rosyjskiego. 16,15 R ecital 
ĆWjAtą. J9,25 K ijijc , Polsk iej K s p e lf  Lud, 
90,00 D ziennik. 30,45 „W ieczór Mickiewi­
czowski” . 2145  K oncert O rk. PU, — 21,55 
Pogad. film owa. 22,00 M uzyka taneczna. 
23,00 Ogt. w iąd. 23,35 M uzyka taneczna.

W arszaw a I I  
16,82 M uzyka rozryw kow a. 17,10 M uzy­

k a  taneczna. 18,00 D ziennik. 18,20 „T eorie 
elektronów ” — pogad. 18,30 „D la każdego 
coA m iłego” 19,00 „L enin  w  T a trach "  — 
felieton. 19,16 M uzyka poważna. 20,00 
D ziennik. 20,45 M uzyka taneczna. 21,00 
R ecital fo rt.
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W lasach janowskich (II)

„Odnieśliśmy pełny sukces / /

Janów  Lubelski, w  czerw cu  
W śród ciemności, cicho i ostrożnie 

ściągali partyzanci placówki.
— Trudno było dobudzc zmęczo-

Dalszy przebieg bitwy partyzanckiej
(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

niemieckiej ha Wiśle (zostały one ode 
siane do sztabu AL) i rozkaz doty-

nych żołnierzy — mówi ,,Sielan“, z a - |CZąCy zlikwidowania partyzantów . Roz 
s tę p c a  dowódcy Brygady Ziemi L u - j kaz byi o tyle nieaktualny, że cala 
bełskiej, dziś wojewoda lubelski. — akcja pacyfikacyjna miała być według 
Obudzony — zasypiał z pow ro tem .! niego zakończona o  godzinie 11 (była 
Kilku takich zosiaio do dn a n as tępne-  już 17) po czym żołnierze mieli odma 
go i  w w ięk s zo śc i  zg inęło .  Jedynie ka- i szerować do baz wyjściowych. Rozkaz 
praiowi Wilkowi udało s ę po p rzeb u -. zawierał także instrukcję sygnalizacji 
dzeniu zakopać pod zwa one drzew o; jla  artylerii i lotnictwa niemieckiego, 
w bagnie i po czterech dniach d o łą - ! p ,zed własnymi (niemieckimi) stanow i

sitami mieli rozłożyć Niemcy białe 
płótna.

Rzecz jasna, że partyzanci wyłożyli 
białe płachty przed własne stanowiska. 
Zdezorientowana artyleria niemiecką 
podsunęła się zbyt blisko, co umożli­
wiło partyzantom  zdobycie w walce 
wręcz dwóch baterii dział (z których

czyż do oddziału. Podpułk. Czep ga 
— stary żołnierz i partyzant zwario­
wał i musieliśmy go unieszkodliwić.

...— jak  przechodziliśmy? N ajpierw  
cicho a potem na iiura! — mówi kpt'. 
Kunicki. — Nie tylko oddz:a!y sz tu r­
mowe krzyczały. U rra  krzyczeli też 
ranni na wozach. I jak głośno i jak
długo... jeszcze po pr zejściu krzyczeli j Uprowacizilj z sobą a resztę znisz
i krzyczeli, aż trzeba ich było uspoka­
jać.

Nie obyło się naturalnie bez strze­
laniny i ofiar, ałe przejście udało się. 
Partyzanci wyprowadzili z kotła na­
wet rannych i zdobyczne działa. S tra ­
ty własne: około 150 łudzi. (Do niewo­
li nie dostał się nikt. W krytycznej 
chwili odbierano sobie życie). Niem­
ców zginęło z górą 1700.

Następnego dnia około południa nad 
szedł odgłos huraganowej kanonady 
od strony W zgórz Porytowych. To 
Niemcy rozpoczęli szturm  na opusz­
czone przez partyzantów  stanowiska, 
ostrzeliwując się wzajemnie z artylerii 
i broni maszynowej.

Już w tym momencie można było 
uw ażać że bitwa taktycznie zostaia 
przez partyzantów  w ygran?

Zasadzka
Niemało przyczyniły się do tego wy 

padki pod Szklarnią — maleńką osadą 
leżącą na łuku polnej drogi wygiętej j

I czyli). Samoloty w czasie jedynego na 
i lotu wyrzuciły bomby w bagno i wo- 
j bec niemożności odróżnienia pozycji 

wiasnych od paryzanckich wycofały 
się z walki.

Pościg trwa
P o przerw aniu pierścienia wojsk pa- 

cyfikacyjnych partyzanci, rozbijając po 
drodze we wsi Szeligi batalion Kałmu- 
ków, forsują ruchliwą szosę Biigoraj- 
Tarnogród i docierają w pięciodnio­
wym, uciążliwym m arszu do wsi Osu- 
cby. Tu oddziały rozdzielają się. P a r­
tyzantka radziecka i oddział Kunickie­
go po ciężkim boju z Niemcami idą na 
południe, w K arpaty i dalej do Czecho 
Słowacji i na W ęgry. AL udaje się w 
kierunku północnym do lasów w rejon 
Górecka Kościelnego.

Niemcy naturalnie nie zrezygnowali 
z pościgu. Przeciwnie, z tym większą 
zaciekłością tropili partyzantów  i za-

w kierunku
jednym końcem w kierunku Janowa 1 ciskali po raz drugi pierścień obławy.

Niedaleko Górecka Kościelnego, o 
trzy kilometry od stanowisk AL, skon­
centrowały się wszystkie grupy party­
zanckie AK z lasów józefowskich i bił­
gorajskich, w  łącznej ilości około 1000 
ludzi, świetnie uzbrojonych, umunduro 
wanych i wyszkolonych. Dowództwo

Lubelskiego, drugim  
Jarocim ia.

13 czerwca 1944 r. (w przeddzień 
bitwy) wpadło tu w zasadzkę, u rzą­
dzoną przez partyzantów  6 aut nie­
mieckich. Jeden z zabitych oficerów 
miał przy sobie plany odcinka obrony

nad tym zgrupowaniem AK spraw o­
wał pik, „K alina" — M arkiewicz.

„Pan pułkownik 
nie przyjmuje**

Niemcy mogli natrzeć lada chwila. 
D nia 22 czerwca 1944 r. .dowództwo 
AL w składzie. „Wicek" — B orkow ­
ski, Szelest i oddział około 40 ludzi — 
udało się do kw atery Kaliny, aby na­
wiązać z nimi kontakt i opracow ać 
plany wspólnego działania.

Oto jak w yglądał przebieg tych p e r­
traktacji, w g relacji świadka:

Gdy oddział AL zliżyl się do obozu 
AK wartownik zatrzym ał go i zapo­
wiedział stanowczo, że dalej nikogo 
nie przepuści. Dopiero po długich per­
swazjach puszczono Borkowskiego i 
Szelesta i pozwolono im... zatelefono­
wać do... adjutanta Kabny.

— Chciałem rozmawiać z Kaliną, 
mówi Szelest.

— Pan pułkownik nie przyjmuje.
— Niemcy uderzą lada chwila. M a­

my świeże wiadomości.
— Pan pułkownik odpoczywa po 

w czorajszym  boju (AK miaio 21. VI. 
44 r. większą potyczkę z Niemcami). 
Jest bardzo zmęczony. N ikogo nie 
przyjmie wcześniej, jak za trzy godzi­
ny.

Klęska AL
...W godzinę po tej rozm owie ude­

rzyli Niemcy. AK wycofała się i... — 
nikt dziś nie może zrozumieć tego sa ­
mobójczego kroku — skoncentrowała 
ponownie w bagnistych widiach rzeki 
Tanew  i Sopot o  kilkanaście kilome­
trów  na południowy wschód od Biłgo­
raju.

Przez cały dzień 23 czerwca Niemcy

4V m

rroszę  ciszej

systematycznym, skoncentrowanym 
ogniem moździeży j dział niszczyli 
zamknięte w pułapkę oddziały AK.
Straty AK wyniosły przeszło 60*/* 
stanu ludzi. Kto nie zginął od pocisku, 
dostaw ał się w ręce wroga (Niemcy 
rozstrzeliwali jeńców) lub topił w bag- 
niskach. Przebiły się jedynie, pono­
sząc olbrzymie straty, oddziały „W ira“ 
i „Groma".

Trudno dziś nawet najbardziej obie-j p iero  m arzen ia  d a lek ie j p rzyszło ś-  
ktywnemu historykowi zrozumieć tak ­
tykę Kaliny. D laczego tak się stało?...
Koncepcja polityczna? „Komuno- 
w stręt"? Zbytnie zaufanie do Niem­
ców? Zdrada?

Znów w lasach janowskich
Oddziały AL mające duże dośw iad­

czenie bojowe przetrzym ały i drugą pa 
cyfikację niemiecką. Drobnymi oddzia­
łami przebito się przez pierścień okrą­
żenia. Straty były co praw da tym ra ­
zem większe (Niemcy zniszczyli mię­
dzy innymi całkowicie tabory), ale za 
kilkanaście dni brygady skoncentrowa­
ły się znów w punkcie wyjściowym w 
lasach janowskich.

— Tak więc odnieśliśmy pełny suk­
ces przyjm ując bój na W zgórzach Po­
rytowych — mówi kpt. Apasanowicz, 
szef sztabu brygady irm Wandy W asi­
lewskiej. — Przy stosunkow o niewiel­
kich stratach własnych, zniszczono 
niewspółmiernie więcej sił nieprzyja­
ciela, związano walką cztery dywizje 
niemieckie, które w przeciwnym razie 
mogły by załatać niejedną poważną 
w yrwę w zbliżającym się froncie 
wschodnim.

...Front ten trzasnął niebawem i 
wkrótce oddziały AL brały udział 
w raz z regularną arm ią polską i ra ­
dziecką w wyzwalaniu Lublina.

A. PIECZYŃSKI

A k c ja  u c iszan ia  W a rsza w y  p rze - n a to m ia s t zb ra k n ie  b en zyn y  zw a li 
b iega p la n o w o , szk o d a  ty lk o , ż e  s te j  c ię ża ró w ce  za c zy n a  się nie- 
n ieco  z b y t p o w o li. U karan o  ju ż  na s z c zę śc ie . U lica  je s t za b lo k o w a n a , 
w e t k ilku  m o to c y k lis tó w  za  ja z d ę  a innego p rze ja zd u  n ie m a. R o b i 
b ez  tłu m ika . s ię  za to r , p ię tn a śc ie  sa m o ch o d ó w

N ic  n ie  s z k o d z i. D o b re  i to . Tru  trą b i na p ię tn a śc ie  ró żn ych  to n ó w , 
dn o  o s ta te c zn ie  w ym agać , że b y  m o to ry  w arczą , s z o fe r z y  p rzek lin a  
W a rsza w a  się  tak  nagle, z  dn ia  na ją , d z ie c i p ła c zą  a ja  ra zem  z  n im i. 
d zień  u c iszy ła . K ie d y ś  d o jd z ie m y  Jak tu  w  tak ich  w arunkach  p i-
p ra w d o p o d o b n ie  d o  tego , że  sam o  sać  fe l ie to n y ?
ch o d y , n ie  d a ją c  ża d n eg o  sygn a łu . Z w ła szc z a , ż e  o b o k  s ta c ji zn a jd tt 
b ezg ło śn ie  b ęd ą  p r z e je żd ż a ć  m il- je  s ię  garaż, w  k tó ry m  b e z  p r z e rw y  
c zą cych  p rzech o d n ió w , a le  to  do - p ra w ie  o d b y w a ją  się  p ró b y  m o to ­

rów , a  ob o k  garażu  w a rsz ta t karo- 
ci. se ry jn y , g d z ie  o d  s z ó s te j  rano pra

N a  ra z ie  jed n a k  h ałas s ię  zm n ie j co w ic i rze m ie ś ln ic y  tłu k ą  m ło tk a -  
s z y ł  b a rd zo  n iezn aczn ie . A  m o że  to  m i w  b la sza n e  b ło tn ik i, 
ja  w ła śn ie  m am  ta k ieg o  pech a . N ie  w yo b ra ża m  so b ie  b a rd z ie j
M o je  o kn o  w y c h o d z i b o w iem  na w d z ie ra ją ceg o  się  do  m ózgu  h a ła - 
ulicę, a n a p rzec iw k o  zn a jd u je  s ię  su, n iż  tłu c zen ie  m ło tk iem  w b la sza  
s ta c ja  b en zyn o w a . n y  b ło tn ik .

U lica  je s t w ąska , a tech n ik a  na- A p e lu ję  d o  T ych , K tó r z y  P rze ­
lew an ia  b en zyn y  d o  sa m o ch o d ó w  p ro w a d za ją  W alkę  z  H ałasem , że -  
n ie p rze w id u je  ch w ilo w o  m o ż liw o - b y  p r ze p ro w a d za li ją  n ieco  ener- 
śc i n apełn ian ia  ba k ó w  w  locie . Sa g iczn ie j. Ja się  o s ta te c zn ie  w  koń- 
m o ch ó d  ch cąc n ie  chcąc, m u si s ta - cu p r z y z w y c z a ję ,  a le to  za w sze  ja- 
nąć. k ieś  d z ie s ię ć  la t p o trw a .

J eże li s ta n ie  p r z y  s ta c ji m a leń ka  N ie  ch c ia łb ym  jedn ak  ich m arno  
„D e k a w k a “ w p o rzą d k u . J eże li w ać. S T R Ą C Z E K .

W Bielawie wzrasta nadal 
współzawodnictwo włókiennicze

,Powietrzny Express Poznański"

W EKRANACH STOLICY
*"* ' ' ■'■■■ ■■  I     II .1   m i  IM— — a — — J

Timur i jego  drużyna

/

s i
W  ram ach  a k c ji p ro p a g a n d y  T yg o d n ia  L ig i L o tn ic ze j w  P oznan iu
  o d b y ły  się lo ty  p ro p a g a n d o w e  sa m o lo tu : Sp. W yd . „W iedza"  —
^E xpress P o zn a ń sk i“, p o d c za s  k tó ry c h  zrzu ca n e  b y ły  u lo tk i p ro p a ­
g u ją ce  L ig ę  L o tn ic zą  i b u d o w ę  W sp ó ln eg o  D o m u  Z jed n o czo n ych  
P artii. —  N iem a łą  a tra k c ją  b y ł P o w ie tr zn y  w y s tę p  „O lesia", je d n e ­
go  z  b o h a teró w  film u  ry su n k o w eg o  „E xpressu  P ozn ań sk iego" , k tó ry  
la ta ł n ad  P ozn an iem , w iszą c  na tra p e z ie , za w ie s zo n y m  p o d  k ad łu bem  
sam olo tu . —  Z d ję c ia  w p o w ie tr zu  w yk o n a ł red . „E xpressu  P ozn ań ­

sk iego"  W ła d y s ła w  L en y  —  K is ie le w sk i

Z anim  zdąży ukazać się na jszyb­
sza naw et recenzja, ju ż  stugębna  
fa m a  roznosi po ca łym  mieście, że  
f i lm  je s t udany, albo nie. W  zależ­
ności od tego fo rm u ją  się na dru­
gi, trzeci dzień po prem ierze zgod­
ne z opinią „szarych“ w idzów  dłuż­
sze lub kró tsze  ogonki.

Po prem ierze kap ita lne j kom edii 
film o w ej „Tim ur i jego drużyna“ 
młodociana publiczność opuszczar 
jąca salę orzekła, że f i lm  je s t „kia 
w y“ ,„byczy“, albo „w dechę“! T e­
go osta tniego określenia  n ie  rozu­
m iem , ale m usiało ono być najbar- 
dzieć pochlebne, g d yż  m łodzi w idzo  
vńe •przyrzekali sobie, że jeszcze 
raz wrócą na ten  film  o zgranej 
drużynie m łodych chłopców.

P om ysł do film u  i  scenariusz A. 
Gajdara je s t rów nocześnie w zrusza  
jący  i pozbaw iony ja k ie jko lw iek  
sztuczności, czy  patosu. Grupa 
m łodzieży pod w p ływ em  T im ura  or­
ganizuje w  sposób dyskre tny , a je ­
dnak ow ocny rozm aitą  pomoc dla 
rodzin w ojskow ych , k tó rzy  poszli 
na fron t.

W jed n ym  w ypadku  je s t to... po­
cieszanie płaczącej dziew czynki, w  
innym  ustaw ienie drzew a na opał, 
w  jeszcze in n ym  obrona sadów  
przed grasu jącym i (ta kże  młodocia  
n ym i) złodziejaszkam i.

A co najw ażniejsze, film  chociaż 
w  założeniu dydaktyczny , ani chw i­

li nie poucza, nie nuży, nie zniechę 
ca. Dzieci są dziećmi, przeżyw ają  
wesołe i sm u tn e  przygody, ale film  
ani na chw ilę nie traci pogodnego  
nastroju,, a n iektóre gagi są wręcz 
kap ita lne  i w yw ołu ją  żyw io łow y  
śm iech na w idowni.

K illcakrotnie ju ż  m iałem  okazję  
stw ierdzić, że  w y tw órn ia  „Sojitz- 
d ie tfilm ", czerpiąc szeroko młodych  
a rty stó w  z  w łasnej szko ły  f ilm o w e j, 
pokazuje nam  coraz to nowe, zn a ­
kom ite  ta len ty  dziecięce. W praw ­
dzie bohaterkę film u  E. Derew- 
szczikow ą w idzieliśm y ju ż  parokro­
tnie (była w ted y  znacznie m łod­
sza), ale obecnie poznajem y k ilka  
now ych tw arzy, z  k tó rych  L . Szczi- 
paczew  je s t w prost uroczy w  roli 
Tim ura. N a jw ażn iejsze je s t to, że 
reżyser A . R a su m n yj u n ikną ł ja ­
k ichko lw iek  w ielkich  scen, k tóre  by  
w ypaczy ły życie dzieci i zrobiły  z  
tego ze wszech m iar udanego film u  
jakąś pozbaw ioną znaczenia sensa­
cję.

A kc ja  rozgryw a się niem al w y ­
łącznie na plenerze, albo w  uro­
czym  za k ą tku  na strychu , urządzo­
n ym  ze znakom itą  pom ysłowością. 
Zdjęcia śuńetne. W  k ilk u  partiach  
f ilm u  w yraźn ie zd a rty  dźw ięk. A k ­
to rzy  dorośli gra ją  gorzej od dzie­
ci, ale spośród w idzów  i dzieci i 
dorośli zabaw ią się rów nie dobrze.

L EO N  BU KO W IECKI.

B ielaw a, w  czerwcu.
W dniach  2 i 3 czerw ca br. baw iła  

w  B ielaw ie delegacja  czeskich w łók ­
niarzy , k tó ra  zw iedziła tam t. P aństw . 
Zakł. P rzem . B aw ełn . N r. 1, in te re ­
su jąc  się szczegółowo s tro n ą  tech n i­
czną i p ro d u k cy jn ą  fab ryk i.

W izyta gości czeskich pozostaje w  
zw iązku z trw a jący m i obecnie p e r­
trak tac jam i w  sp raw ie  zaw arcia  u -  
m ow y o w spółzaw odnictw ie P Z P B  
N r. X w  B ielaw ie z czeskim i zak ’a- 
dam i baw ełn ianym i w  N achodzie.

U m ow a ta , k tó ra  m a być podp isa­
n a  z końcem  czerw ca — w  pierw szym  
e tap ie  n a  okres k w a rta ln y  tj. ok ł-g o  
lipca  do 30-go w rześn ia  b r. — m a 
zapoczątkow ać m iędzyzakładow e 
w spółzaw odnictw o czeskich fab ryk  
w łókienniczych  z polskim i.

W tych  dn iach  na to m ias t została 
z aw arta  w C zeladzi n a  G órnym  Ś lą­
sku  um ow a o w spółzaw odnictw ie 
p racy  m iędzy m łodzieżą górn iczą z 
kop. ,.C zeladź" i m łodzieżą w łók ien ­
niczą z PZ PB  N r. 1 w  B ielaw ie. P ie rw  
szy e tap  tego zespołow ego w spółza­
w odn ic tw a m łodzieży górnośląsk iej 
z m łodym i w łókn ia rzam i do lno -ślą- 
sk im i trw ać  będzie p rzez  okres 3-m ie 
sięczny tj. od 1-go czerw ca do 31-go 
s ie rp n ia  br.

■ N a w spólnym  zeb ran iu  m łodzieżo­
w ym  uchw alono  w śród  ogólnego e n ­
tuz jazm u  po  czym  w ysłano  n a  rę ­

ce Min. P rzem . tow . M inca — n a ­
s tęp u jącą  rezolucję:

„M y m łodzież górnicza z kop. „Cze­
ladź" i w łókiennicza z PZ PB  Nr. 1 w  
B ielaw ie, p rzy rzekam y  kon tynuow ać 
n ieśm ierte lne  dzieło tow . P strow sk ie­
go, p rzy rzekam y  osiągnąć najw yższy  
p rocen t jakości i no rm y; p rzy rzeka­
m y rów nież, rozum iejąc  po trzeby  w y 
niszczone- w oina O jczyznv , w yko-

«

B urm istrz. B ie law y  d ek o ru je  Sre­
brn ym  K r z y ż e m  Z asłu g i to w . H e­
len ę F ordoń ską , p r zo d o w n ic zk ę  
p ra cy  w w yk o ń cza ln i P Z P B  w B ie­

law ie , m a tk ę  tro jg a  d z iec i

nać p lan  roczny do dn ia  30-go listo ­
pada, w ytężyć w szystk ie sw e siły  d la  
odbudow y Polsk i L udow ej". (T. M.)

Pisarze 31 krajów obradują 
na Kongresie PEN-Clubów

W dniu 6 czerwca br. zakończył się 
w Kopenhadze XX międzynarodowy 
kongr.es PEN-Clubów, w którym w zię­
li udział przedstawiciele piśmiennictwa 
31 krajów. PE N -G ub  Polski reprezen­
towali Tadeusz Breza, Jarosław  Iwa­
szkiewicz, Leon Kruczkowski, Michał 
Rusinek i A leksander Wat.

Znaczną część obrad poświęcono 
dyskusji na temat aktualnych zagad­
nień współczesnej prozy literackiej. 
Dyskusja toczyła się głównie wokół 
pisarza referatu francuskiego Jana 
Schlunibergera, o współczesnej prozie 
francuskiej. Jednym z najlepszych prze 
mówień było wystąpienie Jarosław a 
Iwaszkiewicza, owacyjnie witanego 
przez kongres, który w pewnym prze 
ciwieństwie do referatu Schlumberge- 
ra, wysunął problem literatury reali­

stycznej, opartej o życie człowieka i 
jego potrzeby rozwojowe, i powołał 
się na tego rodzaju osiągnięcia współ­
czesnej młodej literatury polskiej, re­
prezentowanej przez pisarzy zarówno 
lewicowych, jak katolickich i bezpar­
tyjnych.

Rezolucja dotycząca Palestyny, po­
wzięta przez kongres na wniosek de­
legata Indii, zwraca się się zarów no 
do pisarzy arabskich jak i pisarzy pań 
stw a Izrael, aby w imię współpracy 
kulturalnej świata, zmierzali do utrwa 
lenia pokoju.

Na zakończenie obrad kongres, na 
wiadomość o ciężkiej chorobie preze­
sa Polskiego PEN-Clubu Jana Paran- 
dowskiego, wysłał do pisarza polskie­
go telegram  z życzeniami powrotu do 
zdrowia.

HOWARD FAST

T-tUMACŁYŁ « 6 Z E f  B U O O l l^ J  i

— Uspokój się, Pete... Rozumiem cię bardzo dobrze, ale 
nie warto się tym przejmować... — mówił szeptem.

— Buck, proszę cię, powiedz mu, żeby sobie poszedł. 
To jest zebranie delegatów z Illinois. Niech się wynosi. Dureń 
skończony. Powiedz mu, że ma jeszcze mniej szans zostania 
prezydentem, aniżeli ja... a ja nie urodziłem się w Ameryce...

W godzinę później Altgeld oświadczył delegatom z Iili- 
nois:

— Albo idziecie za mną, albo wycofuję się i niech sobie 
kto inny zajmie moje miejsce. Jedno z dwojga. To nie są 
żarty — tu chodzi o sprawy poważne, bardzo poważne. Uprze­
dziłem was zawczasu, że nie ma mowy o żadnych wahaniach... 
Chcecie iść za Bryanem — dobrze... Chcecie wygrać wybory 
— doskonale. Ale uprzedzam was, że moim zdaniem, jedno 
nie da się pogodzić z drugim.

Delegaci zapewnili go, że stoją na tym samym stano­
wisku, co on. Ściskali mu ręce i zapewniali, że idą za nim.

Gdy poszli i został tylko Sam Mc Conell, Altgeld opadł na 
fotel, blady, trzęsący się.

— Chory jestem... — rzekł do sędziego. — Chciałbym się 
wycofać z tego, położyć do łóżka i zapomnieć, że istniało kie­
dyś coś podobnego do Partii Demokratów.

— Wcale nie jesteś taki chory, Pete...
— Myślisz, że jeszcze nie umieram?
— Kto pokieruje tym wszystkim? Hinrichsen ogląda się 

na wszystkie strony, węszy... Okazuje się, że nie potrzeba ro­

zumu, niepotrzebne jest doświadczenie — wystarczy mieć 
silny głos.

— Tak...
— Ale nie jesteś chyba tak bardzo chory, Pete?
— Nie martw się! Uporam się z tym. Niech mnie diabli 

porwą, jeżeli miałbym sobie z tym nie poradzić. Ano... zoba­
czymy!

XVI
Prace Kongresu były w pełnym toku i Chicago odpowied­

nio reagowało na sprawy związane z zagadnieniem demokra­
cji w Ameryce.

Któryś kaznodzieja miotał gromy, że w  stolicy środkowo- 
zachodnich stanów było więcej prostytutek aniżeli we wszyst­
kich innych stanach razem wziąwszy i możliwe, że miał słusz­
ność.

Furgony z beczkami piwa turkotały dzień i noc ulicami, 
a bezpłatnie rozdawane piwo „Stary Dziadunio’* albo „Złote 
wesele*’ lało się strugami.

Policja otrzymała polecenie nieczynienia żadnych wstrę­
tów delegatom, chyba że zdemolowaliby część miasta. Niemal 
każdej nocy odbywały się defilady z pochodniami i wiece ulicz 
ne z bezpłatnym wyszynkiem piwa.

Było to coś więcej, aniżeli tylko Kongres partii. — Na­
strój jakiegoś buntu i zbliżającej się dramatycznej rozgrywki 
pogłębiał się coraz bardziej aż do podmiejskich zakładów 
rzeźni i warsztatów Pullmana.

Tysiące, dziesiątki tysięcy robotników patrzyło i słuchało 
tego, co się odbywa. Coś się przewalało przez cały kraj, coś 
się szykowało i kotłowało. Najgorszy okres kryzysu gospodar­
czego przeminął, świat pracy rozporządzał już dostateczną 
silą, by walczyć o coś więcej, aniżeli tylko o swą egzystencję.

Człowiek, nazwiskiem Debs, mówił o socjaliźmie, a inny 
Altgeld, mówił o demokracji.

Opuszczając po pracy warsztaty fabryczne zwartymi, ty­
siącznymi szeregami, robotpicy byli ożywieni uczuciem no=- 
wozrodzonej w nich solidarności. Słuchali na wiecach swych

przywódców, zapewniających ich, że mogą zaufać „małemu 
Gubernatorowi*’.

Ale gdy byli między sobą, wciąż jeszcze kiwali głowami. 
Napięcie zelżało jak podczas zawieszenia broni lub jak to by­
wa, gdy przed samą burzą zapanuje nagła cisza.

Starzy działacze związkowi nie pamiętali czasów, kiedy 
wszystko szło tak dobrze i spokojnie, i wierzyli, że Altgeld 
znalazł wreszcie właściwą drogę — taką, którą da się osiąg­
nąć bez gwałtów, bez karabinów, bez mordowania, bez szpic­
lów i agentów Pinkertona.

Górę ponad wszystkim znów wzięła owa typowa, amery­
kańska wiara w przyszłość, bo teraz wszystko wydawało się 
możliwe do urzeczywistnienia.

Nawet w stojących nad jeziorem pałacach bogaczy, po­
dzielano częściowo to przeświadczenie.

Co prawda nienawidzili Gubernatora i nie znosili jego 
posunięć, nazywając go między sobą: „ten przeklęty czło- 
wiek“, mimo to jednak zdawali sobie sprawę, że kryzys mi­
nął, że oto zbliża się nowy okres wielkiego dobrobytu i boga­
cenia się, że niewątpliwie wzmocniły się i stanęły na bardziej 
bezpiecznym gruncie zarówno korzyści, jakie czerpali z życia, 
jak też ich kapiące od bogactw domy, ich zasady moralne, za­
leżne od koniunktury, ich poczucie wyższości, jako panującej 
klasy, ich blichtr i blask.

Mogli sobie już pozwolić na to, by prowadzić rozmowy 
na temat ,,ludu“, a nawet zastanawiali się nad tym, czy ich 
partia nie broni w sposób najbardziej skuteczny i pewny in­
teresów tego ludu, czy nie jest w gruncie rzeczy partią szero­
kich mas? Bo czyż to nie oni zapewnili Ameryce dobrobyt, ja­
kiego nie znano dotąd na świecie?

Mogli być więc spokojni... powody do obaw minęły. De  ̂
mokraci pokazali do czego zmierzają i można było spokojnie 
wystawić czek na dziesięć, na dwadzieścia, na pięćdziesiąt ty­
sięcy dolarów lub na dwa razy więcej dla Marka Hanna, któ­
ry stał na czele Republikanów we Wschodnich Stanach-

(85* (d. c. n.)


